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lista zmarłych i rannych - POdwyższenie zarobków w fabryce "Sem,rit" ~ Głosy 

prasy o zajściach ~ 
Kraków, (tel. wł.) Według ko­

munikatu urzędowego lista ofiar tra­
gicznych zajść poniedziałkowych w 
Krakowie przedstawia się następują­
co: Zmarli: 

1. Proc Andrz.ej lat 27, robotnik, 
Borek Fał., rana postrzałowa brzucha, 
wypadnięcie sieci, operowany. 2. Ję­
drygas Jan, bliższych danych brak, ra­
na postrzałowa prawej pachwiny, 
krwi otok. 3. Krasicka Janina lat 22, 
robotnica, Borek Fał., rana postrzało­
wa w okolicy serca. 4. Cieślik Józef, 
lat 30, robotnik, rana postrzałowa w 
okolicy prawej pachwiny. 5. Szybiak 
Jan lat 40, bezrobotny, Borek Fał., ra­
na postrzałowa brzucha. 6. Żłobiński 
Antoni, lat 27, robotnik, Żółkiewskie­
go 13, ranny w brzuch (przestrzelony 
/Żołądek). 7. Szwed Jan lat 22 robot­
nik, Libertów, rana po"trzalowa. obu 
podUdzi i złamanie. 8. Nieznany męż­
czyzna - zabity na plantach. 

A zatem liczba zmarłych wynosi, 
~ak się ostatecznie okazuje, osiem. 

Lista rannych przedstawia się na­
stęp1.J,jąco: 1. Małycz Stanisław, lat 27, 

Wa lewego łokcia - stan średni. 11. 
Ziarko Tadeusz, lat 17, prakt. handl., 
Rajska 14 - rana postrzałowa i zła­
manie prawego uda - stan ciężki. 12. 
Strumiński Tadeusz, lat 19, wyrobnik, 
Wola Duch. - rana postrzałowa pra­
wego uda, operowany - stan średni. 
13. Matusik Franciszek, lat 30, ślusarz, 
Łagiewniki 149 - rana postrzałowa 
lewego kolana - stan ciężki. 14. Paul 
Stanisław, lat 18, elektromonter, Dłu­
ga 42 - rana postrzałowa brzucha, 
wypadnięcie sieci, operowany - stan 
ciężki. 15. Szeląg Stanisław, lat 21, 
robotnik, Bieżanów 57, - rana cięta 
czoła - stan prawie lekki. 16. Tom­
czyk Helena, lat 25, robotnica "Sem­
peritu", Rzeczysko 25 - uraz głowy, 
stan lekki. 17. Gargul Stefanja, lat 28, 
cholewkarka, ul. Chodkiewicza 7 -
uraz brzucha - "tan ciężki. 

Poza tern rannych jest 30 policjan­
tów, z czego 6 odniosło cięższe rany. 

KONFERENCJE 
Z ROBOTNI KAM I 

ul. FeIicjanek 14, rana postrzałowa Po siedmiogodzinnej konferencji z 
uda i podudzia prawego - stan śred- okręgowym inspektorem pracy nastą.­
ni. 2. Kostuch Józef, lat 13, ptrzypu- 'piło podpisanie umowy zbiorowej z 
szezalnie uczeń gimn., ul. Skałeczna 8, robotnikami fabryki "Sempent". Urno­
rana postrzałowa prawego przedra- wa ta gwarantuje robotnikom fabryki 
mienia - stan średni. 3. Gruszka Hen- "Semperit" podwyżkę zasadniczych 
ryk, port jer hotelu Francuskiego, Lat płac dniówkowych o 10 proc., zaś płac 
36 ,ul. Siemiradzkiego 19 - rana po- akordowych od 10 do 15 procent. Po­
strzałowa przedudzia prawego - stan za. tern umowa zbiorowa uwzględnia 
średnia. 4. Wójcik Jan, lat 79, emer. szereg zasadniczych postulatów robot­
sę.dowy, ul. Florjańska 15 - złama- niczych. 
nie lewego uda - stan średni. 5. Ko- ' W Domu Górników odbyło się ze­
za Jan, lat 30, wyrobnik, ul. Barska branie robotników, na którem wysłu-
52 - rana postrzałowa brzucha - chano sprawozdania z przebiegu kon­
stan ciężki. 6. Mersel Markus, lat 25, feroencji i jej wyniku, co robotnicy 
ślusarz, J8l'Osław, ul. Świętojańska 'l, przyjęli do wiadomości. O godz. 3 po 
rana postrzałowa w okolicy lewego poło rozpoczęła się w fabryce "Sempe­
pośladka - stan średni. 7. Rusecki rit" normalna praca. 
Piotr, lat 26, wyrobnik, ul. Sarmacka O g. 11 przed południem rozpoczę-
28 - rana postrr.ałowa grzbietu - ła się W urzędzie wojewódzkim kon­
stan średni. 8. Koliński Jan, lat 28, ferencja wojewody dr. świtaIskiego, 
handlowiec, Robotnicza 6 - rana po- wicewojewody dr. Małaszyńskiego i 
strzałowa lewego uda - stan ciężki. insp. Sawickiego z xninisterstwa spraw 
9. Mularz Franciszek, lat 64, ceglarz, wewnętrznych oraz przedstawicieli TO­
Lewkowicza 8 - rana postrzałowa botników. W wyniku konferencji ze­
prawego uda - stan ciężki. 10. Cho- zwolił wojewoda na urzą,dzenie po­
dorowski Wincenty, lat 31, robotnik, grzebu ofiar zajść, który wyznaczono 
Stare Rakowice 12 - rana postrzało- na środę na godz. 10 rano. 

Na wszystkich ulicach miasta za­
plakatowano za zgodę. starostwa 
.grodzkiego afisze, które głoszą., że ,,23. 
bm. polegli na ulicach Krakowa" i tu 
wymienia się nazwiska 8 ofiar, wszyst­
kie polskie. 

POGR:ZE,B 
War s z a w a. (Tel. wł.) Wezoraj 

w Krakowie odbył się pogrz;,eb ofiar 
wypadków poniedziałkowych. Od 9 ra­
na wstrzymano w fabirylkach pracę, a 
robotnicy i robotnice podą,żyli na miej­
sce pogrzebu przed Dom Górników. 

O godz. 10 rano ruszył pochód lł­
licami: Zwierzyniecką., Franciszkań­
ską, Podominikańską, Gertrudy, Po­
tockiego, Lubicz i Rakowiecką., t. j. ta­
kiemi ulicami, które w czasie przejścia 
pochodu nie łą.ezyły się z ulicami, na 

.óTvch miały miej ,<;ce zaj<1cia. 
V pochodzie "zięło udział 20 tys. 

osób. Pogrzeb skończył się ok. godz.. 
14 i minął w całkoMtym spokoju i 
porząd'ku. (w) 

War s z a w a. (Tel. wł.) WezOO'aj 
w \Varszawie w godzinach południo­
wyeh stanęły na pół godziny na znak 
żałoby i dla uczczenia ofiar wypadku 
tramwaje i fabryki. (w) 

GLOSY PRASY 
Krakowski "I. K. C." poświęca wy­

padkom poniedziałkowym artykuł 
wstępny, pro domo sua, za co jedno 
z prowincjonalnych pism "sanacyj­
nych" tak gromi organ p. Dąbrow­
skiego: 

"Byłoby niewątpliwie znacznie wy­
godniejszą dla zdobycia poklasku rze­
czą., wzorem pewnego krakowskiego 
pisma, w związku ze smutnemi zaj­
ściami w Krakowie przypiąć łatkę 
rządowi. Jesteśmy zwolennikami uza­
sadnionej nieraz krytyki posunięć 
rzą.du, ale jednak nie w tym momen­
cie, gdy chodzi przedewszystkiem o 
zachowanie spokoju publicznego, tak 
koniecznego dla prestiżu państwa". 

"Gazeta Polska" wbrew oczywistej 
prawdzie, zawartej w urzędowym ko­
munikacie P AT'a, pomieszała znowu 
"endeków" z komunistami. Na co od­
powiada krakowski "Głos Narodu" 
(wcale nie "endecki"): 

KTO POD2EGAL 'ł 
,. Wypadki poniedziałkowe w Kra­

kowie skłaniają. opinję do szukania 
sprawców. "Tempo Dnia" w dzień wy­
padków wystąpiło z oskarleniem ży­
dowskich komunistów. Zostało skonfi­
skowMle. ,.Nowy Dziennik" w odpo­
wiedzi wydał ulotkę, która równie2J u­
legła konfu!kaeie. Wszyscy, którzy byli 
świadkami zajść, stwierdzają., że ży­
dowscy komuniści pełnili nie chlubną. 
rolę podŻlegaeZy rozgoryczonych mas 
polskich robotników. 

"ObUJrZenie opinii polskiej w Krako­
wie wywołało sprawozdanie "sanae.~ 
.,Gazety Polskiej" z zajść krakowskich . 
Powiedziano w niem, że .,grupy bojów­
karzy endeckich powybijały szyby wy­
stawowe w sklepach., oraz w gmachu 
dziennika ,,1. K. c." To charaktery­
styczne zestawienie na jednym pozio­
mie "endeków" z kamunistami ~st 
może dla peWQych czynników wy­
godne, ale opiera się na fałszu, jeśli 
się "de, jaki to stosunek łą;czy te dwie 
organizacje z sobą.. .. 

ŚLADY KUL 
NA BARBAKANIE 

.,Tempo Dnia" pisz&: 
"Agitator socjalistyczny Szumski, 

który wraz ze swymi towarzyszami 
drem Drobner'pm i Przybysiem pod­
czas rozruchów ulicznych znajdował 
się u wojewody, pod wrażeniem nie­
oczekiwanego efektu. demonstracyj, 
zemdlał i od tej pory leży obłoinie 
chory. 

"N a Barbakanie widnieją ślady po 
9 kulach, któl'le riko8zetem ugodziły 
w publiczność i demonstrantów, sto­
ją.cych w d.aJ.szych szeregach. Stąd 
też wśród ofiar znajdują się osoby, 
które tylko przypadkowo znalazły się 
na miejscu, nie biorąc zupełnie udzia­
łu w demonstracjach. 

* 
"Władze skonfiskowały ulrotkę ko-

munistyczną, wydanę. przez partję ko­
munistyczną, która omawia ewakua­
cję fabryki "Sempent". Komuniści 
podali w tej ulotce fałszywą. wiado­
mość, jakoby przy ewakuaeji fabryki 
zostały zabite prz.ez policję dwie ko­
biety. Na tej podstawie powstała 
wersja o śmiertelnych ofiarach w tej 
fabryce. Kolportowana na mieście 
powyższa ulotka została w przeważnej 
części przez władze skonfiskowana.. 

"W związku z poniedziałkowemi 
zajŚciami w Krakowie, władze doko­
nały licznych aresztowań wśród pro. 
wod.yrów i uczestników zajść. ' Poło­
wę aresztowanych stanowią prowody­
rzy żydowscy." 

ubój rytua oy Soc·ali • 
SCI 

• 
I 
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Jednolity front socjalistyczno-żvdowski i lewicowo-masoński 
Istnieją. zagadnienia, które, g,dy wy­

płyną. na powierz,c:hnię, w znakomity 
sposób oŚwletIają. właściw e oblicze róż­
nych grup społecznych i st.ronnictw po­
litycznych; razem z niemi wydostaje 
się na wierzch to, co było ukryte, na­
wet i niedostępne oczom zwykłego 
śmiertelnika. Do tych zagadnień nale­
ży sprawa ub{)ju rytualnego. Nietyl­
ko nabrała ona szerokiego rozgłosu. 
lecz sięgnęła także w głą.b, w zaka­
marki naszego życia. 

Ujawniła się w tej SiPrawie nadzwy­
czajna Wlpl'Om sOllid.aJrnośe ~d~ka: 
Rozumiemy ort..oOOk!sów, 8]Om:rtów 1 

inne, niezrywają.<:e z religją ugrupo- Me. W stoo.jku tym wzięli udział ży-, cjaHS'ty-czną solidarność. 
wania żydowskie. Ale sojusznik P. dowscy socjalistyczni robotnicy i orto- "Robotnik", argan P. P. S., wyraźnie 
P. S., socjalistyczny .,Bund" żydowski 'l doksyjni sklepikarze. Był to właści- w YlStą.rpił przeciw PQll'uszeniu sprawy 
Ten oświadczył, że ubój rytualny uwa- wie strajk piI"zeciw zniesieniu uboju uboju rytualnego w obecnej chwi.Ji; 
ża za przesą.d; ale przeciwny jest znie- rytualnego. A przy tej s,po8abności oka- wtd!zi w tem podnietę do "hec antyse­
sieniu tego uboju, gdyż wówczas orto-' zało się, że ten strajk jednolitego fron- mickich". Stanowi,sko .,Robotnika" 
doksi żydowscy staliby się w oczach tu żydowskiego poru'szył także niektó- jest niezmiernie Charakterystyczne. 
masy żydowskiej męaennikami, a re żywioły polski~o frontu "ludowe- Polskiej Partji SocjalistY'cznej dobrze 
"Bund" nie chce fabrykować męczen- go". Oto niektórzy przywÓldJCy socjali- wia.domo, że organizacja handlu mię­
ników. I dlatego - staną.ł w jednym styczni I'2'Jllcili hasło poparcia tego sem, oparta o ubój rytualny, jest ocga­
froncie z ortodoksami. strajku przez polskich robotników. nizacją prywatnego żydowskiego mo-

Na dzień, w którym miała być de-, Oczywiście to hasło nie znalazło naj- napolu, który nakłada bezprawnie 
cydowana w .Sejmie sprawa ubojlu ry- mniejSZego, oddźwięku między pol'ski- opłaty na ludność chrześcijańską.. So­
walnego, Ż~i proklarrwwali J)Ót.dnio- mi rnbotniJk.ami. • w kMdnn razie ejaliśei zawsze występowa.1i prze­
vvy strajk manif6'Stacyjny w Wars~a- tam8Jllif~&no pol9'k~ką. 50- ciw opoidiatlrowaniu konsumeji, zwa.'l-< 
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czaj~c też prywatne monopole. Ale 
widocznie wyjątek stanowią. monopole 
riydowskie. 

Socjaliści zwalczają. wszelkie prze­
sądy w imię kultury i postępu. Razi 
ich - klerykalizm, ale widocznie tyl­
ko "klerykalizm" chrześcijański. Znie­
sienie przesądu bardzo dziwacznego, 
a zarazem szkodliwego nie znajduje 
wśród nich zwolenników, jest nie na 
czasie; albowiem akcja w tym kierun­
ku ma posmak antysemicki. Zdarza 
się to zresztą nie poraz pierwszy; po­
stępowi socjaliści mają respekt dla 
autorytetów rabinów 

SocjaliŚCi są. wielkimi humanitary­
stami. Ale jakoś nie umieją potępiĆ 
niehumanitarnego Uboju bydła. W tym 
przypadku mogą dziać się okrucień­
stwa, zniesienie uboju rytualnego jest 
"nie na czasie". 

Pod tym względem socjaliŚCi mają 
EOjuszników w sferach lewicowo - ma­
sońskich. Można było obserwować, jak 
te żywioły były niezadowolone z poru­
szenia tej całej sprawy. A nie skończy­
ło się tylko na niezadowoleniu maso­
nerji; odegrała ona w tej sprawie bar­
dzo czynną rolę. 

Czem można wyjaśnić to zachow,,­
lilie się naszych "dzieci wdowy"? 
Mógłby ktoś przypuszczać, że wśród 
masonerji istnieje duża wyrozumiałość 
'dla żydowskiego rytuału. Ostatecznie 
ten rzezak, który ślini nóż i czeka, aż 
krew wypłynie ze zwierzęcia, też nosi 
fartuszek. Obrzędy masollskie mają 
/Wiele wspólnego z żydootwem. Ale nie 
,Wchodzi tu w grę tylko strona obrzę­
dowa; działają tu głębsze przyczyny, 
iktóre stawiają w jednym szeregu tak 
różnorodnych oocońców rytuału. 

Na tym przykładzie uwydatnia się, 
Jak wielką jest zależność mas on erji 
od Żydów. Jeżeli się widzi bardzo dy­
styngowanych, humanita:rnych, postę-
1P0wych panów, którzy robią wszystko, 
Iby zniesienie uboju rytualnego nie zo­
stało przeprowadzone, to widać, że 
oni to robić muszą, choćby inaczej 
!postępowali, gdyby byli ludźmi na­
!praWdę wolnymi. A zarazem widać, co 
,Wart jest ten cały "postęp", ten caly 
.. humanitaryzm", który z taką. za­
Ijadłością potrafi potępiać polski "kle­
rykalizm" i polskie "przesądy". 

\V sprawie zniesienia uboju rytual­
nego wytworzył się jednoli'+y front ~a­
łego społeczellstwa polsldego. Otóż 
iywiolom ma~ońskim taki front bar­
dzo niedogadza; pracuj:;t gorliwie nad 
Mrytworzeniem innego frontu. Ale to 
są beznadziejne próby. Naród polski 
'W tej sprawie urobił już sobie jednolite 
wanie; także i o obrońcach rytuału. 

ROMAN RYBARSJU 

Doco~t Dr •• ecł. 
Ben.edykt Dylewski 

choroby uszu, nosa, i gardła, choroby mo'Wy i głosu 
Z,ódi, Ba~cłDrddego ~2. 1Jl. :I 

Przyjmuje od g. 4-6 "0 ,,~l. Tol. 222-80 
n 7(" 

Narada b. premjerów 
War s z a w.Q. (Tel. wI.) Według 

ooniesień zwolana zostanieniezadługo 
po zamknięciu sesji sejmowej narada 
byłych premjerów pomajowy~h dla 0-
mówienia. wewnętrznej sytuacji w 
państwie. (w) 

Strona J bRĘDOW'NIR'. pIąteK, chrl-a ~ marca: 19M - - Numer 73 ,: 
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lianlIft IY ~n. o ~n~JW 1 
Ponowne bombardowanie Dżidżigi - P-ięciogotlzlnny lot samoloł1ów włoskich 

Lo n d y n. {PAT). Korespondent 
Reutera donosi z Adis Abeby, że doszły 
tam niepotwierdzone dotychczas wia­
domości, że woj"ka gen. Grazianiego 
rozpoczęły ofe.nzywę w kierunku Hara­
ru i zajęly miejscowość Sassabaneh. 

R z y m. (P AT.) Komunikat wojen­
ny nr. 164. Marszalek Badoglio t~le­
grafuj e : Na froncie Erytrejskim jed­
'la z nąszych kolumn, działają.cych na 
zachodzie zajęła miejscowość Kaftą 

nie spotykają.c oporu ze strony prze­
ciwnika i witana radośnie przez lud­
ność okolicznę,. Wielu wojowników 
miejscowych szczepów zgłosiło chęć 
wstą.piena do tych luźnych oddzia­
łów. 

Lotnicy przeprowadzili akcję wy­
wiadowczą. na całym froncie, dokony­
wując systematycznych ataków prz~ 
ciwko siłom nieprzyjacielskim. Wczo­
raj rano 30 san'lolotów, należ/łcych do 

Z komisji sejmowej dla pełnomtKoi(łw 
\" a r s z a w a. (Tel. wł.) Po refe­

racie p. Sikorskiego zabrał głos prezes 
Hady Ministrów Kościałkowski, który 
pOdkreślił W swem przemówieniu, że 
wniesienie projektu ustawy o pełno­
mocnictwach uważa za rzecz najbar­
dziej normalną i obyczajowo uzasad­
nioną, która nie może wywoływać 
większych wątpliwości. Dlatego to nie 
będzie motywował konieczności uzy­
skania pełnomocnict, ... 

War s z a w a. (P A".) Dziś w po­
łudnie zebrała się specjalna komisja 
Sejmu dla rozpatrzenia wniesionego 
wczoraj przez rzą.d pr,ojektu ustawy I 
o pełnomocnictwach. 

,V glosowaniu - po dyskusji -
przyjęto poprawkę pos. Pochmarskie­
go, uzgodnioną. z poprawką pos. Hut­
ten Czapskiego, ażeby dodać słowa: 
"w razie nadzwyczajnych konieczno­
ści", następnie przyjęto poprawkę pos. 
Hutten Czapskiego o nakładaniu no­
wych obciążell, natomiast odrzucono 
dalszą część tej poprawki, mówiącą o 
zaciąganiu nowych zobowiązań. 'Vre­
szcie wart. 3 przyjęto poprawkę pos. 
Hutten Czapskiego, Żtl ustawa wcho­
dzi w życie "od dnia następneg-o po za­
mknięciu sesji zwyczajnej". 

W kOllCU ustawę przyjęto w całości. 

Sensacyjny proces w Warszawie 
Spór kOtt-ceruu o'tneł·ykołlskie go z nie1'lliecld<nt o W1fłudo~ek 

11J,z,eci wko g«~o 1'1'- tru.jqcY'Jn 
\V a r s z a w a. (Tel. wł.) Bardzo' wojny światćwej, a po powstanin pań­

ciekawy dia życia gospodarczego spór stwa polskiego został on zarejcstrowa­
pomiędzy dwoma koncernami, amery- ny w naszym urzędzie patentowym. 
kańskiego Standard Tobel i niemiec- Amerykank, którzy go stosowali 
kiego L G. Farben Indu trie, o paiellt przy produkcji olejów mineralnych, 
na wynalazek przeciwko gazom tru-' zakwestjonowali ważność patentu, 
j~cym znalazł się na wokandzie Naj- twierdząc, że węgiel aktywny stanowi 
wyż~zego Trybunału Administracyj- obecnie już powszechną zasauę uauko­
nego. wą. Wobec przeprowadzonych roz-

Proces jest finałem trwającego od 6 pra;v ~rz,ąd patentowy coIną.ł n :emiec­
lat zatargu o prawo "'yekspJoatowa- kie 'pt'awo ",łasności, wobec czego l. G. 
nia wynalazku, tak zwanego węgla ak- F'athen Industrie wniosła I'ekurs do 
tywnego, służącego do pochła'njaoi.a Najwyżsźego Trybunałli Allmit1istra­
gazów trujących. 'Wynalazek ten po- cyjnego. 
siada duże zastosowanie chemiczne Na rozprawę przybyło specjalnie z 
przy wytwarzaniu środków przeciwga- Berlina trzech dyrektorów tej firmy. 
zowych. Koncern niemiecki opatento- Trybunał zapowiedział ogłoszenie wy­
wal ten wynalazek jeszcze w cza.,ie roku na dzień 9 kwietnia. (w) 

"Eskadra Hors1 Wessel'a" Zwłoki Venłzełosa 

somalijskiej grupy lotniczej bombar ... 
dowało ponownie miasto Dżidżiga, u­
zupełniając dzieło zniszczenia, doko­
nane w czasie poprzedniCh ataków .. 
Zniszczeniu uległy następujące objek­
ty: wojskowy skład same chodów, han­
gar, w którym znajdowały się liczne 
motocykle i znaczny zapas materja­
łów wojennych, składy celne z licznie 
nagromadzonemi zapasami, wiele ma­
gazynów i składów broni, należących 
do armji rasa Nasibu oraz szereg bu­
dynków prywatnych i wojskowych. 

Przy każdem kolejnem bombardo­
waniu wszystkie aparaty włoskie do­
konały przeszło 5-godzinn~go lotu na 
dystansie zgórą 400 km od bazy, z 
której startowały. Samoloty zrzuciły 
zgórą 12 tonn silnych materjałów wy­
buchowych. Po stronie włoskiej nie 
było żadnych strat, pomimo silnego 
ognia nieprzyjacielskiej artylerji prze­
ciwlotniczej. 

R z y m. (PAT.) Książę Pistoia, do­
tychczasowy dowódca dywizji czar­
nych koszul ,,23 marca", powróci z po­
wodu złego stanu zdrowia do Włoch. 
Jako jego następca mianowany został 
gen. Domenico Siciliani. 

R z y m. (Tel. wł.) Jednocześnie z 
działaniami na froncie somalijskim 
władze pracują nad organizacją. życia 
w nowo zajętych prowincjach. Zakoń­
czono niemal całkowicie organizację 
górnego Ogadenu. Wielki ruch ludno­
ści tubylczej nu. targu w Makale po­
twierdza wiadomości włoskie, że w o­
kolicach Makale i Amba-Aladżi nie to­
czą się już walki. 

Nowy układ morski 
Lond y n. (Tel. wł.). W palacu 

St. Jame.s podpisany został ,\ e środę 
po południu nowy układ morski. Ak­
tu podpisania dokonali w imieniu Sta­
nÓwZjednocz.onych specjalny delegat 
peł)lOmocllY Norman pavis, w imieniu 
Wielkiej Brytanji- pi~rwszy lQrd ,admi­
ralicji M-Q.nsell oraz za Włochy am.ba­
sador Grandi. 

Przygotowania Belgjli 

p a ryż. (PAT). Agencja Hava:sa 
donosi z Berli.na: 

P a ryż. (PAT). Ag. Havasa donosi 
z Brukseli, że min. wojny Deveze, zło­
żył w komh::ji obrony narodowej wnió­
sek o uchwalenie w trybie przyśpie­
szonym projektu ustawy, upo,,,ażnia­

jącej rzą.d, aby w okresie czasu do l 
jadą do Grecji, , czerwca 1938 r. móg~ zatrzy~nywać .w 

. . i szerega~h pewną częsć roczlllków, me-
Nowa eskadra myśliwska w skła­

dzie 27 samolotów, która została ofia­
rowana kanclerzowi. Hitlerowi 20 
kwietnia ub. r., zostanie zainstalowa­
na w Dortmundzie (Nadrenja) z dniem 
1 kwietnia. 

Kanclerz Hitler nadał tej eskadrze 
nazwę "Eskadry Horsta \Vessel'a" ce­
lem podkreślenia ŚCisłych więzów, łą­
CZąCydl partję narodowo-socjalistyczną 
z lotnictwem wojskowem. 

R z y m. (PAT). ZwłokI Vemzelosa zbędnych do zapewnienia osłony i 
przybyły dziś z Paryża do Brindizi. sprawnego przeprowadzenia mobiliza­
Zwłokom towarzyszą. wdowa i syno- cjL Oświadczenie swe min. Deveze za­
wie. Na pokładzie dwóch kontrtorpe- końCZYł słowami: Nowe położenie 
dowców greckich "Konduriotis" i strategiczne zmusza do gruntowneC7o 
"Psara" przybyły delegacje partyj li- rozpatrzenia naszego P:'-Zygotowan'ia. 
bera~nych i re~ublikańsk.ich, m. in. do obrony. Sprawy te jednak będę, mo­
adm~rał DemestlcB;s, b. mm. Conudon- gły być ostatecznie ustalone dopiero 
sos I b. przewodmczący senatu Gono- po dostarczeniu niezbQdnq:lfi wskazó­
tas, którzy przed wniesieniem trumny wek i po nawiązaniu łQCZI{ości ze szta. 
na okoręt wygłosili przemówienia. bami francuskim i angielskim. 

& 

żyć musi. - Owa zarożyłabym zakład pogrze-
- Ale dzisiaj się ze mną. napijesz? I bowy. ' 
- Z t()bą zawsze. Towarzystwo furmanów i dorożka-
Młodzi ludzie po wyjŚCiu od Żyda rzy parsknęło śmiochem. 

stanęli na uliCY. - Franek nie daj się gdzie tw6j 
- An~oś, ~~zi.e chcesz iść? dowcip?' , 
- Moze p~JdzleI?Y do Lamparta.. - Pilnujta swojego, capy. Szynka-
- Prowadz, gdZie ch-cesz. roczko, pół butelki dla dw6ch przy ja-
Młodzi ludzie weszli do Lamparta. ciół. 

(Ciąg dalszy) Żydy się nie dom·yślają. niczego. Feleru 
W. knajpie było pełno furm~nów. i do: - A pieniqiki w kieszeni, czy je-
ro~karzy. Od dymu od papIerosow az SZCze w mennicy? 

- Te, Franek, przyznaj się bez bi- nie znajdą. 
cia, cośta Żydowi w kominie zrobili? - Nie? 
Całe życie dobrze się mu paliło, a teraz - Cały domby musieli, cegłę po ce-
nie chce. Gadaj. cośta mu zrobili? gle rozebrać, zanimby skrzydło znale­

źli. Jak się podwyższy komin, złapie 
- Słuchaj, Antoś, tyś chłopak się trochę grosza, to skrzydło wyjmę 

poczeiwy, masz matkę dobrą., macie i będzie w porzą.dku ... Widzisz, cho­
dom. ogród, od czasu do czasu masz lenly kryz y1s , to muszę kombinownć, 
:robotę, żyć mo,żesz. Ja jestem urwipo- żebyśmy mieli robotę. 
łeć, ubo?,i. jak my~z kościelna, żyć - Ja tam do takiej roboty ręki nie 
muszę, Wl~C muszę SIę sposobów chwy- przykładam. Chcesz, rób sam, albo nie 
tać rozmal!ych. . . rób wcale. 

- Te me kręć, mów o kommle. _ Tak ale zadatek wziąłem. 
- Komin, komin. Ja tam wyjąlem - To go oddaj. Frajer jesteś. 

cegłę i. v.:nurowB:łe~ gęsie skrzydl? - No, to będę robił sam - mruknll.ł 
ŻydOWI SIę kopcl., Jak cholera. Koml-

I 
Franek. - A gratów mi pożyczysz'! 

niarz trzy razy na tydzień sadze wy- -:- Bardzo chętnie. 
cierB:, spuszcza fątX i miotły, s'krzydło - Będzie mi potrzebny pion, łata. 
ulgme l znowu mema. cugu. Dym ocl waserwaga, młotek i kielnia. u mnie 
2yda wyłazi drzwiami i ·oknami. Ja jest reszta gratów. 
Ijur. tam s.n,dzy nawycien~,łem si, co l -Dobrze, dostaniesz wszystko. 
strach, pIece dop~wadZlłem do po- - Zgóry ci dziękuję. Od poniedział-
rządku, robot~ miałem na parę dni. ku biorę się do roboty. Trudno. kaŻdy 

dusiło. Za lad~ stała ol~rz~iej tuszy Antek z gniewu poczerwieniał, się­
baba o str~szhwem spOJrzenIU. Baba gną.ł ręką do kieszeni. Franek złapał 
~ s:6ry spoJrz.ała. na przybyłych, u- go w porę. 
sIlliechnęła. SIę Jednak. - Daj spokój, nie płać, ja żą.dałern. 

- Co, me czysty lampart? - szep- ja płacę. 
nął Franek - wygh~.da tak, jakby o- - Gdzie to napisać - mruknęła 
ś~iu pijak6w ze Skóry obłupiła, a o szynkarka. 
dZIewIą.tym myślała. Herod-baba. czort - Panowie pozwolą 00 gabinetu _ 
z piekła ;rodem ~ Jakiego też chłopa ma, dodała łaskawym tonem. 
a połamańca nlemOlWę! Młodzi ludzie poszli we wskazanym 

-. Źle trafiła, nie ma nad kim prz&- kierunku. 
wodZić. .'. - Tu możca swobodniej pOTozma-

- N~demn.ą przewodZI - Jęknął Wlać - rzekł Franek, sad·owiąc siQ 
Franek załośme... wygodnie i napełniając kieliszki. 

Jakby.?a po.twIerdzeme tych .słów - Antoś, powiedz mi, czemu nie 
baba zbhzył~ .SIę do przy1)yłych I za- chcesz robić ze mn:;t u tego Żyda? 
gadnęla z mleJs-ca: - To bardzo proste: nie chcę . w 

. - F~an~~, obwiesiu, to cię jeszcze po!rządku. I 
me POWlesIh? - Ty Antoś takim tonem mó . 

J tk" 6dk' .. " WI~ -: eszczem wszys lej w l me Jakbyś jakiej krzywdy od Żydów do-
wypIł, mam czas. A z czegoby to sza- znal. 
nowna pani ż,y-ła, gdXby jej wszystkich - Żydzi nas wszystkich krzywdzą.. 
.,kundmanów WyWleszano. - Antoś, na.pijmy się ... Na pohy .. 



Numer 73 ORĘDOWNIK, piątek, dnia <a marca 1936 - Strona S 

l 
padki do dalszej krystalizaClji, ale ona 
postępuje nieustannie. 

* Tak obóz prorządowy zaczyna się 
różniczkować i poczyna tworzyć klu­
by, grupy, które nast~pnie niewątpli­
wie staną się frakcjami i partjami. Już 24 marca 

W poniecUziałek ',"asz!y wypadki w 
Krakowie. Padly ofiary. Zestawienie 
dotychczas znanych nazwisk wskazu­
je, że ofiary pochodzą glównie z pośród 
ludności polskiej. 

mamy grupę pracy, grupo robotniczą, 
z której wyrośnie coś a la NPR, gro· 
PQ małorolniczą, z której się odrodzi 
jakieś "Wyzwolenie". Koncepcja two­
rzenia społecznych komitetów miejsco­
" 'ych kołacze się tylko po Małopolsce, 
ale nie wydaje realniejszych wyni-

życie zdała od cywiUzacj'i 

ków. P. Grażyński trzyma w ryzacb 
swoje stronnictwo na Śląsku i nietyl­
ko go nie rozwią.zał, lecz owszem co­
raz silniej montuje. Klub t. zw. de­
mokratyczny "sanacji" poznańskiej 
staje się coraz bardziej wyraźną. gru­
pą· 

Czyż to nie symbol, że właśnie w 
dniu, kiedy klub dyskusyjny przystąpił 
do opracowywania swojej deklaracji 
ideowej - p. Walery Sławek PO'Prosił 
Sejm o urlop? . . Jedzie na wypoczy­
nek. Już od kilku tygodni nie poka­
zywał sili' w Sejmie, jakkolwiek daw-

niej uczęszczał pilnie i pilnie się przy­
słuchiwał obradom. A dzisiaj czuje, 
jak jego dzieło, jego pomysły i jego 
idee rozpryskują się w drzazgi. .. 

Autorytet jego jako polityka zwią.dł. 
Tak szybko. Wlaśnie w zetknięciu je­
go konce'pcji z życiem, Już dzisiaj 
nawet opowiadają na jego temat dow­
cipy w jego środowisIm, 

- Czy wiecie, że P. Sławek jest bez­
rolny? 

- Bezrolny? 
- Tak, bo niema żadnej roli do 

odegrania ... \Ve wtorek odbyło się posiedzenie 
Sejmu, na którym obaj P<lchodzący z 
tamtych stron czlonko\',:ie Sejmu zgło­
sili interpelacje. l\1inister spraw we­
wnętrznych, był zapewne uprzedzony o 
interpelacji, guyż był przygotowany do 
odpOWiedzi, którą zaraz odczytał. 

lwille~ mi~~IJ I~em, wielflowiol i t~ń[em InterpelanCi oraz wyjaśnienia mi­
nistra wskazują, że aktywnie wystąpi­
ły w Krakowie sfery robotnicze. Hasło 
strajku rzuciło PPS. O niej tylko na­
wiasowo wspomnialy relacje min. 
Racz 1;: i e\Y i cza. 

Zaraz po posiedzeniU premjer Ko­
ściałko\vski za.prosił do swego gabine­
tu w gmachu sejmowym ministrów 
spraw węwnQtrznych i opieki społecz­
nej, tudzież członków Sejmu i Senatu, 
pochodząCYCh Ż ZIemi krakowskiej, aby 
wysłuchać ich opinji, co należy uczy­
nić dla us.pokojenla nastrojów. Wy­
sunięte postulaty przy.rzekł rozpatrzeć 
życzliwie. 

N,a ~.Zaroślaku" też j,est miło - Kapusta o smaku trawy i olej jak dlo 
butlów - Tango "Ostatnia niedziela" i pies - W góry, za Niedźwiedziem 

samo, co Tatry ... 

sm.arow,ania 
- To nie to 

MimochQdem rzuca się pytanie: 
gdzież się podzieJi prżedstawiciele in­
nych stron, w których również były 
zajścia, w których również niestety 
padły ofiar'Y? Dlaczego wtedy nikt z 
nich nie zglosi! interpelacji, dlaczego 
nikt nie zwrócił się do rządu o wyja­
śnienia, dlaczego nikt nie żądał zilu­
strowania bliższymi szczegółami ko­
munikatów PAT-ej? 

* Za kilka dni zamknie się sesja 
budżetowa. Rząd wszystko przepro­
wadził w niej, co chciał. Nie miał 
,~ielkich trudności, tylko musiał stra­
cić wiele czasu, a to wskute,k nowej 
procedury, która miała wszystko upra­
szczać 

A le w czen\'cu, za dwa miesią.ce bę­
dziemy mieli Ciąg dalszy - parlamen­
taryzmu p. Sławka. Przyjdl). tedy pro­
jekty o pra.cownikach samorządawych. 

Zapewne wtedy będzie musiała być 
uregulowana i kwest ja podnoszona 
kilkakrotnie przez ministra spraw woj­
skowych wynalezienia środków na cele 
obrony pallstwa. 

* Istnieje w Sejmie t. zw. klub dysku­
syjny, uczestników walk o niepod­
ległość. Należy do niego około 100 
członków Sejmu i Senatu. Pod wzgę­
dem politycznym nie jest to organiza­
cja . s,krystalizowana. Istotnie zbiera 
się przedewszystkiem dla przeprowa­
dzenia dyskusji, ale nigdy nie krępo­
wała swych członków jakimiś węzłami 
solidarności klubowej. 

Teraz przystępuje do opracowania 
swej deklaracji ideowej. Opra,coW'IIje 
ją. najtęższy umysł polityczny obecnego 
parlamentu p. Miedziński. Jest to pe­
wien krok ewolucyjny w kierunku od­
stępstwa od założeń p. Sławka, gdy for­
mułował swoje pomysły "od'Partyjnie­
nia" Sejmu. Sami kierownicy klubu 
przyznają, że jeszcze nie dojrzały wy-

Fragment "holwegu" 

Autor feJjetonu, p. Janusz ~fei8t'iner 
wyjechal ostatnio "IV g-óry bez hoteli", 
na. Za.roślak IV Czarnohorze. 'Vrażenia 
z pobytu na tej "kolonji" zawarte są IV 
poni U;zym liście. 

Okazało się, że miejsce, do którego 
przybyliśmy, niewiele ma wspólnego 
z cywilizacją. Powinienem byt się cie­
sz"ć: prymityw. aż miło. 

Sypialiśmy na madejowych loiach, 
5pil;'trzonych w dwie kondygnaCje i 
prószących słomianym pyłem, na który 
starły słomę rzesze turystów - naszych 
poprzednikó",; 

Jadaliśmy kapustę. o smaku trawy, 
zaprawionej olejem do smarowania bu­
tów; kotletv. których mój pies nie chciał 
przez pierwsze trzy dni nawet pową­
chać; jakąś nagłą śmierć z bu,raczkami, 
tudzież zupki z charakterystycznym za­
pach.em brudnych kuchennych ścierel" 

Wodę do mycia nosił nam hucuł 
Mikołaj aż z Prutu, z przerębli. Do nie­
których ubi.kacyj trzeba było chodzić 
ba,rdzo daleko i bardzo pod górt; a gdy 

się droAa wyślizgała, nie było mowy o 
podejściu bez narciarskich kijków , Nie­
którzy smarowali nawet podeszwy lep­
niak(em. 

Zato mieliśm~' dancing... Tak, czy­
telnic,v: dancing! Widocznie bez tego 
nie moina. Przyjechało siedemnaście 
wiośl3!rek z Warszawy, przywiozły z 
sobą patefon, trzy płyty, niewyczerpa­
ny zapas temperamentu i - grały. Gra­
ły przewazme "Ostatnią niedzielę"· 
Dwie godziny dziennie, trzy godziny 
dziennie - jak czasem. Podobno 
"Ostatnia niedziela" dlatego stała się 
przebojem, że przy jej dźwiękaCh dwóch 
czy trzech nieszczęśliwców odebrało so­
bie życie. Wcale mnie te zamaChy s.a­
mobójcze nie dziwią te·raz: sam byłem 
bliski śmierci ,.,,·skutek" patefonu uro­
c7.ych wioślarek 

Tańczyłem zresztą z niemi, jeśli na 
obiad była wieprzowina, a nie kotlety. 
Musiałem, widzicie, odżywiać psa. 
Wioślarki karmiły go obficie. ja zaś 
wyginałem się z niemi w tangach i 
slo\v-foxach - z wdzię-czności. Taki jest 
związek między psem, wieprzowin", i 
choreograf ją, 

Łatwo sie domyślić, że w t·.cll wa­
runkach niewiele przebywaliśmy w 
schronisku i UCiekaliśmy na cale dni 
w góry. 

Nasze ćwiczebne boisko stanowił 
auży kocioł o stromych stokach, do któ­
rego szło sie krętym hol"'egiem Tam 
pędzlowaliśmy pod komenda N:edżwie­
d'zia co rano, podczas gdy mój pies sie­
dział pod krzakiem i trzasł się na 20-
stopniowym mrozie, Potem, ku ucie­
sze z:llarzniętego kundla. właziliśmy 
na jakąś djab€lną. górę. oblodzoną pod 
szczytem. niby lukrowana wielkanocna 
baba, i wtedy scll<ronisl;;:o zaczynalo mi 
się wydlawać spokojną, miłą prz.\·stanią, 
do której pragnąłem wrócić tern prę­
dzej. im wyżej ciagnął nas za 50bą 
Niedźwiedź, \vypierając nam ostatni 
dech z umęczom'ch pluc. 

Wicher mroził mi l\yarz. OCZ" łza­
wiły nieustannie, pies pętał się pod no­
gami, narty obsuwał'y się po t\>v'ardej 
szreni, kolana mdlały z \\''ysiłku, przez 

bel wszystkim naszym kłopotom. rały się \"ichrom. Gdzie jeno spojrzeć, element ryżobrody i garbatonosy nie 
Młodzi luqzie trącili się kieliszka- widziaŁo się cud Boży. ziemię polską I czuł się związany z tą. ziemią, z jej tra-

mi. z narodem polskim, od wieków na niej dycjami, z jej historją. Siedział na tej 
- Antoś, pijemy dzisiaj na umór, OSiadłym, że jeno paść twarzą. na żółty ziemi od \\'ie.ków, eksploatował ją w 

do upadłego. piasek, na tę glinę brollzową, na ten najbel'.cl'.elniejszy sposób, nic jej nie 
- Dobra, pijemy. Drugą. połówkę pulchny cz.arnOl'.iem wgryźć się ser- dajQ.c za to. Naszykowany był do OU-

daję ja! cem, pawrami i kochać ją i pracować jazdu, a siedl'.iał od wieków i będzi~ 
- \Y porządku. Antoś, takich chło- na niej i ginąć za nią, albo w wolnych siedział dotąd, dopokąd będzie mógł 

paków, jak my dwaj, to w całym Koł- chwilach stanąć gdzie na wzgórku, czerpać soki ży\"otne, jak ośmiornica. 
tunowie niema, a kto mi tego zaprze- paść oczy, nigdy niesyte jej pięknością. Taki element w lwiej części zamie­
czy, to go w pysk lunę, aż się na.kryje naj cudowniejszą, żeby obraz jej dla szkiwał mi3!steczko Kołtunów. Macki 
kopytami... \Vszystkie kły powybi- siebie zachować na ·wieki. tej ośmiornicy sięgały daleko, aż pOl'.a 
jam! Taka była okolica, otaczająca mia- widnokrąg, poza UŚpiOl1P, leżące w od-

Franek pił jednego za drugim, pod- stec7.ko Kołtunów. daleniu wioski, pOllad \\' ieże kościo-
niecal się coraz więcej. Antek, mimo, Samo miasto było brzydkie. Od- łów, ponad szczyty topoli niebosięż­
że Więcej pił od przyjaciela, spokojny wieczne kałuże, wąskie uliczki, duży nych, ponad grusze, po miedzach du­
był jakoś. Wódka na niego nie dzia- błotnisty rynek. vVszędzie widziało się mają.ce. 
łała. ~lady 7.anieclhania. WyglądałO to tak, Jeszcze inni ludzie zamieszkiwali 

Miasteczko Kołtunów leżało w pięk- jakgdyby mieszkailcy tego miasta byli miasteczko Kołtunów. Ci dla dł'Uzgo­
nej, malowniczej okoliCY, otocwne koc7.0wnil,ami, a nie prawuziwymi 0- cr.ącej mniejSZOŚCi nie brani byli wca­
wioskami. Na 'kilkadziesiąt kilome- bywatelami, dbającymi o estetyczny le pod uwagIi'. Ci byli prl'.eważnie wła­
trów wokoło nie było żadnego innego wygląd swojego gr·odu. Tak niestety ścicielami małych, walących się dom­
miasta, w któremby odbywały się ta- było naprawdę. Miasteczko miało wy- k6w. Niektórzy nawet posiadali więk­
kie jarmarki, takie targi. Okolica. była gląd niezmiernie ubogi, ale, gdy spoj- sze gospodarstwa. Tych było niewielu. 
cudo·wna. rzało się po sklepach, to się widziało Zres7.tą. to bogacze w porównaniu z ta-

!\jjasteczko leżało w skrzydleniu olbrzymie bogactwo. Składy były prze- kimi, jak Antek Powsinoga. Takich, 
rzeki \Vidawki. Za rzeką cią.gnęły się pełnione wszelkiego rodzaju towara- jak Franek, było też sporo. Jedni pra-
olbrzymie łąki z kępami kru~,ków i 01- mi. cowali w pTzedsiębiorstwie ceramicz-
szyn Dalej, w obramowanIU lasów, \\-Tszędzie panował niesłychany nem pana Margla, jedynego większego 
za błękitna,,'q. mgłą., mieniły się wieże brud. Te składy i sklepy wyglą,dały właściciela z całego Kołtunowa. Inni 
kościołów parafjalnych, po wzgórkach tak, jakby ich właściciele mieli dziś porozrzucani byli Po rozmaitych zawo­
przycupnięte do ziemi dumały wsie, wszystko posprzedawać, a jutro wy je- dach. jako to: szewcy, stolArze i mu­
stare topole hardo wznosiły się 1m ohać gdzieś, w niewiadomym kierun- rarze. 
niebu, a rzadko rozsiane grusze opie- I t,u. Tak było naprawd~ dlatego, że ten Żydkowie się do tyCh za.wodów nie I 

• 

głowę zaś raz po raz przechodziła myśl: 
- Jakby tu wyrwać do domu? - i za­
raz po tern: - Przecież mowy niema, 
żebym zjechał, nie połamawszy gnatów 
między temi źlebami, rynnami i - jak 
się tam te wszystkie niemal pionowe 
wertepy nazywają. 

Szliśmy tak godzinę, dwie. Czasem 
zaczynała się zadymka i wtedy zmyka­
liśmy wszyscy do schroniska, bo w 
Czarnohorze niema żartów: to nie Ta­
try, gdzie po byl.e kogo wychodzą eks­
pedycje ratunkov"e. Trzech turystów 
zginęło podczas naszego pobytu na Za­
.roślaku, zabłądzi wszy w śnieżycy; na 
trzeci dzień o któregoś z nich pytało się 
tylko dwóch policjantów, zaopat.rzo­
nych w długie tyki. Pogmerali temi ty­
kami w lawinie, pokiwali głowami, bo 
śnieg,u było ze cztery metry i natural­
nie nic nie wskórali. Tego narciarza 
znaleziono na czwarty tydzi eń. Dwaj 

garnęli. Jeżeli który był jednym z tl .. 
kich, to już conajmniej majstrem. Mi­
strzami rzemieślniczymi byli oni, a 
czeladnikami goje, wyzyskiwani nie­
miłosiernie. Żydzi w miasteczku n.ada~ 
wali ton, a goje starali się ich naśla­
dować. Biada takiemu, któryby starał 
się wyrwać z pod ich władzy. iszcz(}­
no takiego bezwzględnie. "Oni" nawet 
w miasteczku mieli handel wódką. 
Niszczono takiego bezwzględnie. ,,0-
ni" na'wet w miastt'cr.kll mieli handel 
wódką. Koncesję na jej sprzedaż dzier­
żawili ou gojów inwalidów. Wszystkie 
knajpy miały z żydowskich rąk wód­
kę. Dziwna rzecz, że Żydzi, mając w 
swem ręku wódkę, nie byli nigdy pija­
ni, a goje Co piątek lub sobotę skła­
clali się po złotówce lub pół, zależnie 
jal< kogo bylo star, śpiewali sprośne 
piosenki, przestawiali sobie meble ra­
chowali zęby, żebra i płacili mandaty 
karne za zakłócenie spokoju. Przecięt­
ny rachunek przyjacielskiej 'Paczki 
wynosił od pięciu do dziesięciu zło­
tych. 

Żydkowe kupili. za 6 zł wódki, to 
wyprawili całe olbrzymie wesele. A co 
było krzyku, to oj! 

Policja w Kołtunowie nieustannie 
miała z pijakami robotę. 



'POzootali też zamarzli na śmierć. Nikt 
się tern specjalnie nie prz.ejął. 

Czasem znajdowaliśmy miejsce osło.. 
lD.ięte od wiatru i g.rzaliśmy się przez 
następne dwie gooziny w pysznem 
słońcu. 

Czasem jednak w Niedźwiedzia w.stę­
,pował duch Janosików, czy z.goła boha­
terów z Klondyke - Jacka Londona i 
wtedly bywało "poohyło", jak się mówi 
w lotnictwie. Leźliśmy, cwrt wie do­
ikąd, po źlebach i przełęczach porosłych 
!kosodrzewiną., po tUJl'niach, śliskich od 
lodu i smaganych wiatrem, popod na­
wisy śnieżne, przez lawiniaste zbocza, 
'PO stromiznach i nad przepaściami, od 
których widoku robiło się chłodno w 
sercu. 

Raz z pod nart Niedźwiedzia rusz.ył 
og>romny nawis śniegu., wstawiaj~ go 
na k,rawędzi urwiska z końcami dlesek 
sterczącemi w próżni. Usłyszeliśmy tyl­
ko jego ostrzegawczy okrzyk: - Staćl 
Potem roz.legło się stłumione - Puff! 
;ruszają.eej lawiny i ci.chy szum pyłu 
śnieżnego, który sunął wdół na prze­
strzeni kilroudziesięciu metrów w p.ra­
wo i w lewo, jakby kto sypał mll!kę z 
worka. 

. Raz spotkaliśmy półprzytomnego 
n8lrciarza z twarzą białą, jak papier, 
który dreptał w miejscu, zdjąwszy nar­
ty i już nawet gadać nie mógł, tak był 
wy c z.erpany. Różnie tam bywało z temi 
wyrypami... 

, Ale opłacał się nam kaMy wysiłek, 
opłacało się zmę<l'Zenie i zimno, kiedy 
nastę.pował zjazd. Lecieliśmy w bia­
łym puchu., kll'ęcą,c luki po dziewiczym 
śniegu, albo śmigają,c nawprost, w wi­
churze pędu, który niósł nas na lekkich 
falach nierówności, aż pod ciemniej~ą 
w dole ścianę lasu. Gnaliśmy holwega­
mi, krzycząc na zakrętach - nietY'le clIla 
ostrzeżenia, ile z radIOści i - od czasu 
do czasu - rulowaliśmy nosem w śnieg, 
z członkami poskręcanemi jak maka­
ron, nie OTjentują.c się, która lewa nar­
ta, a która prawa ręka. 

Osobiście najwięcej nieporozumień 
tego rodzaju miałem u końca holweg.u, 
wiodą.cego do schroniska. Był tam do­
syć ostry zjazd, pełen doŁków i górek, 
po którym następował nagły zakręt na 
mostek. przerzuc.ony przez Pll'ut. Droga 
była ubita na beton i barow śliska; 
{Jrzytem wypukła pośrodku i wąska. 
~oste.k i zakręt wyskakiwały nagle. L 

'prawej strony L za rzędu świerków, 
właśnie wtedy, gdy z mej pierSi doby­
wało się westchnienie ulgi po szczęśli­
wem przebyciu kilku wądołów, na kt6-
Il'ych trzepało mną., jak dlrucianą. trze­
paczką. do ubijania piany. &ięgna w 
nog8lCh wiotczały mi przytem zwykle, 
jak wymiędlone konopie i zakończ.enie 
mego ł1lik,u wypadało najczęściej już .po­
za mostkiem, wprost na ·kamienisty 
brzeg. Ratowałem narty i kości roz­
paczliwym pługiem, ale gdy to nie .po­
magało. wybijałem siedzeniem głęboki 
ślad międZY świerka,mi., i wtedy mój 
pies szalał }'; uciechy w idjotycznem 
przekonaniu., te dla. jego wyłącznej 
-przyjemności tarzam się w śniegu, 
wkład1ają,c lewą. n8d'tę pod prawą pachę· 
nie pozwalał mi wstać, .skakał na mnie, 
lizał mnie po twarzy i ·robił wszystko 
na to, aby kochani lroledzy, jadący za 
mną., mogli kolejno zobaczyć tę scenę, 
nie przysparzają.cą. zaszczytów i sławy 
sportowej jego rpanu. 

~~-
·1

1.Janusz Meissner 
Ipr~ ____ ...... ______ _ 

( '13 miljardów 
na zbro jet1ła RumunJ1 

. W tych dniach odbył się w Buka­
reszcie szereg ważnych narad, poświę­
conych zbrojeniom armji 

W sztabie generalnym obradowała 
lla,jwyższa rada obrony pod prwwod­
nictwem króla. Karola II. W posiedze­
niu wzięli udział byli premjerzy, gene­
rałowie, będą.cy senatorami wirylnymi, 
inspektorzy generalni i obaj marszał­
kowie rumuńscy: Averescu i Prezan. 

Premier TaŁarescu objaśnił, w ja­
kiem stadjum znajduje się problem 
nowego uzbrojenia armji rumuńskiej. 
W roku 1935 wydano na ten cel 4 mi­
ljardy lei, jednak armja wymaga no­
wych wydatków w wysokości 9 miljar­
dów na .dozbrojenia armji w najbliż­
szych latach. 

Rada naj wyższa zatwierdziła przed­
łożony preliminarz, jak również pro­
jekty budowy nowych zakładów i war­
sztatów wojskowych. Na drugą. część 
narad w sztabie generalnym zaproszo­
no przywódców stronnictw politycz­
nych, a premjer Tatarescu poinformo­
wał ich o programie zarzą.dzeń obron-
nych. . 
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'Jeszcze o naduiyciach w biurze ewidencJi "Orląt" lwowskicł1 - Prawo 00 oilznakl 
. "O!rląt" ma około 60 tysięcy ludzi 

L w ó w, w marcu I spreparowane dokumenty podróży itp. 
Jesteśmy świadkami bardzo smut- Podobno w r. 1923 dr. Hartleb odesłał 

nej sprawy. Oto rozeszła się wiado- akta "Orlą.t" do M. S. Wojsk., ale póź­
mość, że w biurze ewidencji odznaki niej otrzymał je zpowrotem, celem 
~,Orląt" popel!:iono nadużycia, polega- ostateczn~go upor~ąd~owania. Potem 
Ją.ce na tern, IZ tę drogą. sercu każdego ostateczme - zdaje SIę - o odznaoo 
Polaka odznakę sprzedawano każde- "Orlą.t" czynniki kompetentne zapom­
mu, kto Ją. chciał nabyć. Nie ulega nlały. Gen. Rozwadowski umarł po 
wą.tpliwości, że najwięcej takich "od- powro~ie z Antokolu i o "Orlętach" 
znaczonych" znalazło się w tych ko- było CIcho. 
łach, które dziś na gwałt pragną. od- Przed kilkunastu dniami rozeszła 
grywać rolę polskich "kombatantów" się po Lwowie wiadomość o naduży­
wb.rew ",:,szelkiej prawdzie historycz- ?iach i ich autorze, któ~ym jest .nie-
neJ, czylI w kołach żydowskich. Jaki dr. Fass, Żyd, przyjęty do bIUra 

Odznaka "Orlą.t'· została ustano- ewidencji przez dr. Hartleba. Biuro 
wiona przez śp. generała Tadeusz.a. mieściło się w miejskiem Muzeum 
Rozwadowskieg.o dla wszystkich ucźe- Prremysłu i Rzemiosła, którego dyrek­
stników formacyj frontowych i poza- torem jest właśnie dr. Hartleb. T~ 
frontow!ch armji "Wschód", którą. dr. Fass I?Tzyjmował "inter~santó~", 
dowodZIł we Lwowie gen. Rozwadow- wydawał lm odznaki i legItymaCJe, 
ski. Prawo do odznaki mają. ci wszy- zaopatrzone w facsimile podpisu ś. p. 
scy żołnierze i członkowie formacyj gen. Rozwadowskiego. Oczywiście obu­
pomocniczych armji "Wschód", którzy rzenie we Lwowie jest ogromne. 
przez oI;a"es conajmniej szoeściu tygodni Tę sprawę, nieSłychanie dla Lwo­
od 1 listopada 1918 r. do 19 m ar- wa bolesną., uznał warszawski "Czas" 
ca 1919 r. brali udział w bojach lub za odpowiednią. odskocznię do zalatwie­
pracach tej .armji. Intencją. śp. gen. nia obrachunków partyjnych. Zarzu­
Roz~adowskl~go był~ umożliwić uzy- cił całemu spOłeczeństwu, że nie chce 
skame . pamlątko~eJ odznaki tym pogodzić się z perspektywą. współrzą.­
~szystklm uczestmkom walk o Lwów dów ukraińskich ze względów czysto 
1 Małopolskę Wschodnią., którzy z róż- materjalnych. że idzie na pasku Hart­
nych pr~yczyn nie ~ogli wzią.Ć udzia- leb6w i Fassów, że są. oni duchowymi 
łu w bOjach l~owskl~h w ~ierwszych i fizycznymi przywódcami tutejszego 
trzech. tygodmac~ lIstopada 1918 r. społeczeństwa itp. Przy tej sposobno­
Jak wI~domo boWIem, dla tych pierw- Ści współpracownik "Czasu" naduży­
szyc~ lIstopadowych ?brońców usta- cia przypisał zupełnie innym instytu­
nOWIono odznakę Krzyza Obrony Lwo- cjom, a mianowicie kapitule Krzyża 
wa. Obrony Lwowa i kapitule Krzyża Ma-
~ stanów bojowych i wyżywienia łopolskich Oddziałów Armji Ochotni­

armJi ".Wschód" wynika, że prawo do czej z r. 1920, krzywdzą.c ogromnie 
odznakI ,,~~ląt" ma ok?ło 60.000 ludzi. obie te instytucje, grupujące wiele 'wy-

Po. wOJme. ustan?wlOno biuro ewi- bitnych wojskOWYCh rezoerwy 1 armji 
der;.cyJne (!l D1e kapItuła) odznaki "Or- czynnej. którzy są. d02-ywotnimi człon­
ląt , zatWIerdzone w r. 1919 przoez M. karni tych kapituł, jako b. dowódcy 
S: Wojsk. Na c~ele biura staną.ł dzi- frontowi. \V interesie prawdy należy 
sl.ejsz~. doce~t l ~rofesor tytularny wspomnieć, że ani dr. Hartleb, ani dr. 
hIstorJ) nowozy~neJ na Uniwersytecie Fass nigdy na czele żadnych poczy­
J . K 'Ye Lwo~le dr. ~azimierz Hart- nań patrjotycznych nie stawlt1i i W 
le~. CIeszył SIę on ?uz-em poparciem tym charakterze są. we Lwowie zupeł­
WIelu osób we LWOWIe, jako wsp6łpra- nie nieznani. 
cownik biur legjonowych przy N. K. Wszystkie związki b. wojskowych 
N.,. tworzonych przez gen. 'V. Sikor- we Lwowie zaprotestowały przeciw 
s~lego. W r. 1~18 był kierownikiem "pozorom" "Czasu". Również wszczęto 
bIU~a we. L'Y0w1e, konspirującego po- akcję, która Ola na celu przekazanie 
dr~ze l~gJ~n:stów ~rzed władzami au- we właściwe ręce ewidencji "Orlą.t". 
strJackIeml l wydaJą.oego odpowiednio W atmosferze narodowej nie było-

NADCHODZĄ ŚWIĘTA ••• 
Mimo ciężkiego słanu gospodarczego i wciąż wa-asta­

jącego beaaobocia, każda prawie rodzina poczyni w okresie 
przedśw,iął:ecznyJn pewne zaku'py. Będą one skromniejsze, 
niŻ w poprzednich latach, ale właśn'ie dlatego każdy grosz 
z polskiej kieszeni winien trafić do rąk chrześcijańskiego 
rzemieślnika i kupca. 

Pam,ięłajcie, że zaledwie część zakładów handlowych 
i przemysłowych należy w Polsce do chrześCijan. Tylko s0-

lidarność może nas uchronić od ruiny i gospodarczej zależ­
noścJ..-

Popierajcie polski handel i rzemiosło I 
. . Dziś ty przyjdZiesz z pomocą, i'artro inni Cię po ...... i ..... 

tują. NadchodzlfCe święta spędzamy pod hasł'em : "swój do 
Swego po swoJe"1 i ",Kupujemy tylko wyroby pał.,ie"! 

DruzgOCilEa statystyka wybOrEZa 
SeJm, ,~If tDyWtną 'mniiJej~ooŚe 

Prof. dr. Jan Piekałkiewicz. WYbit-1 
ny .statystyk polski, opracował ostatnio 
dane, dotyczą.ce frekwencji wyborczej 
przy ostatniem głosowaniu do Sejmu" 
ogłoszone w "Ruchu Ęrawniczym i E­
konomicznym". . i I 

Prof. Piekałkiew1czawt chodziło o 
u.stalenie odsetka głosują.Cych, przy­
czem oparł się on na założeniu, że ilość 
ważnych głosują.cych jest dwukrotnie 
niższa od ilości głosów, zebranyCh 
przez każdego kandydata (gdyż każdy 
wyborca mógł głosować na dwóch kan­
dydatów). Wyniki badań statystycz­
~ych prof. Piekałkiewicza SIł następu-
JQiCe: I 

Województwa - Odsetek głos. 
Warszawa miasto 22,4% 
WarszaWskie 29,1% 
Łódzkie - ~,1 % 

Kieleckie 28,7% 
Lubelskie 29,8% 
Białostockie 44,4.% 
WileńsJkie 33,8% 
Nowogródzkie 55,6% 
Poleskie 59,2% 
Wołyńskie 58,9% 
TarnopolskIe 60,5% 
Stanisławowskie 38,8% 
Lwowskie 36,1% 
Kira'kowskie 35,2% 
Ślą.-skie 51,2% 
Poznańskie 23,7% 
PomOIlSikie . 28,7% 

Polska: - ogółem 37,1% 
. Wyniki powyższe nie wymagają. 
żadnych komentarzy. 

Trzeba jednak dodać, że prof. Pie­
kałkiew~<:z opi~ral się na statysty<:ę Jl.­
rzędoweJ_ 

by mo'źliwe przyJęcIe Zy-d~,. a d sama. 
sprawa ewidencji byłaby Juz .aw~~ 
uporzą.dkowana i zlpżona do arc l'~ 
wum. Nie mógłby też sobie pozwo l 

organ "sanacyjnych" kon~er~atystóW' 
na takie niesłychane potęp?ame. c~łe~o 
społeczeństwa kresowego l obcląza~le 
go winami jakiegoś przybysza, Wc o,: 
datku Zyda. Nie stosuje tu " zaS 
wobec społeczeńs~~a pol~kiego ~asadY 
odpowiedzialnoścI mdyw~dualne), k~t 
:rej tak gorą.co broni na uzytek UkraJ -
rów. M. R. 

-.----------
Warszawska 

giełda pieniężna 
z dnia U marca 1936 r. 

Be1gja . • • I • • • s:.~ 
Holand..ia • • • I • I 26'97 
Lomdyn ..... "' ,-
Nowy Joo-k (c:zelk). • • I 5,2.01,4. 
Nowy Jork ~aibel) I •• 6,29 3/8 
PMY~ • • I • • • I 35,01 
Praga • • I I I • I m;~ 
Smtokho1m l ' I • • I • 11.35,46 
Szwajoearja .,. I • 173~5 
Hiempanja • • i .. ~.' 72.54 

UlI'I)06OIbienli!: TendenCJa rueJed.nołlfi,ta. 

GiełdY zbożowe 
poznań 

p o z n a ń, 25. 3. 1938 r. 
Warnnkl' BandeI burtowY parytet Poznati, ła· 
dunki w~gonowo. dostawa bieżąca za 100 ~.: 

STANDARTY: 1) tyto 700 gofl .. 2) pszenIca 
753 gfl .. 3) owiee 420 g{l. 

Oeny orientacyjne: 
2:vto (Usposobienie stale). • • • 1S,15- 13.40 
Pszeniea (Uspooobienie stale) • • 19,50- 19,75 
Jęczmień browarowy • • • • • 15.50 

US;losobienie spokojne. 
Jęczmień 700-725 gfl. • • • •• 15.00- 15.25 
Jęczmień 610-680 gfl.. • • • • • 14.75- 15,00 

UsposobiEmie spokojne. \ 
Owies 450-470 gfl. • • • • • , 14.75- 15,00 
Owies 6tandartowy • • • • • • 1425- 14.50 

Usposobienie atale. 
Mil k. 
łytnia wyciąg. 0·30'1. wf. w. • , 
~ytnla gat. i 0·50". wl. w. • •• 
tytnia gat. I O-650'. wl. w •• , , 
żytnia gat. II 50·/\5". wl. w. , • 
tytnfa po§l. pan. 65°'. wl. w. • • 

Usposob:enie stale. 
pszenna gat. l WYC. 0·20'" w!' w. 
pszenna gat. JA 0-45°/. wl. w. • • 
pszenna gat. 18 0-55°/. wl. w ••• 
pszenna gat. 10 O-GOo" w/. w ••• 
pszenna gat. ID O-65°'. wł. W. • • 
pszenna ga t. II A 20-55°/. wl. w. , 
pszenna gat. ns 20.65°' . wl. w. , 
pszenna gat. IID 45-65°'. wł. w. • 
p!'zenna gat. lTF 55-(11)°'. wl. w. • 
pszenna gat. lIG 60·fl5'1. wl. w. • 
pszenna gat. lIlA 60-70", wl. w. 
pszenna gat. lUB 70·75". wl. W. 

19.7!)- 20.00 
1925- 19.50 
1825- 1875 
15,25- 16.25 
13.75- 14.75 

31,75- sa.50 
81.00- 31 .50 
30.00- 30,50 
20.50- 80.00 
28.50- 29.00 
27,75- 2R,25 
27.2S- 27.75 
24.75- 25,25 
22 .75- 23.25 
21.25- 21.75 
19.25- 19.75 
17,25- 17,75 

Usposohienie stałe. 
Otreby ty tnie stand. , I • • • 11,00- 11,50 
Otreby pszenne grube stand. • • 12.00- 12.50 
0treby pszenne średnie 8tand. • 10,75- 11,50 
Otreby jęczmienne • • • • • • 10.25- 11.50 
thepak zimowy. • • • • • • • 38.00- 39.00 
Siemię lniane • • • • • • I • 39,00- 41.00 
Gorczyca • • • • I • • I • • 32.00- 34.110 
Wyka latowa • • I • • • • • 25.50- 27.50 
Peluszka • • , • • • • I • • 26.50- 28.50 
Groch Viktorja. • • • • • • , 23.00- 27,00 
Groch Folgers • • • • • • • • 22,00- 24,00 
Lubin niebieski • I I I • • • 10.00- 10.50 
Lul-in MIty •• • I • I • • 12,50- 13.00 
Seradela • •• •••••• 24,00- 26,00 
Mak niebieski I • I • • • • • 60.00- 6200 
Kon!czyna czerwona surowa. • • 120,00-130.00 
KOniczyna czerw. 95·97'1. czysta. 133.00-14500 
Koniczyna biała • • • • • • • 75.00-100:00 
Koniczyn'l szwedzka. • • • • ,16500-19000 
Koniczyna żółta odłuszczona. • • 65:00- 75:00 
Przelot • • • • • • • • • • • 75.00- 90.00 
Ziemniaki jadalne • • • , I I 4.25- 4,75 
Makuch lnIany w taflach. • • • 17,75- 18.00 
Makuch rzepakOWi w taflach. , 14.75- 15,00 
Makuch. słonecznik. w taflo 42/4:3'1, 17.75- 18,25 
śrut SOJa. • • • • • • • • • 21,00- 22.00 
Sloma pszenna luzem • , • •• 2.20- 2.45 

.. p5zenna prasowana • •• 2.70- 2.95 

.. tytnla luzem. • • • "' 2.50- 2.75 
'" tytnia prasowana. • •• 3,25- 3.50 
• ows.lana luzem • • • •• 2,75- 3.00 

MI owsIana prlU!owana • •• 3.25- 850 
.. łęczm!enna luzem • • •• 2.20- 2:45 
" Jllczmlenna prasowana •• 2,70- 2.95 

Siano zwykle luze..l. • • • •• 5.75- 6,25 
łOI zwykle prasowane. • •• 11.25- 1175 
.. nadnoteckie luzem. • •• 6,50- 7:00 
.. nadnoteckie prasowane.. 7,50- 800 
OgÓlne usp<>sobienie 8P<>koine. . 
Og6lny obr6t: 1825,1 toon, w tern tyta 426 

tonn. pszenicy 273 torun, jęczmienia 269 tonn 
owsa 168 tonn. ' 

U wag al Owies, nadając:, si~ 00 siewu po-
nad notowa.nie. ' 

Warszawa 
.. d·nia 25 marca 1936 r. 

IPllzenica jednolita 21,25-21,75; pszenica Zbie­
.raala ~,7~,2i); żyto jednolite 13,25-13,óO; ży­
to IlfuH!'!3Jne .'bez obrotów; owiee jedalolity 15,50 
do 15,71i>; 0'W'1e!! ekS'POrtowy 15,75-16; owiee fJbie­
rany 14,71>-16,25; jęczmief! browarny b€'z !Ybro· 
tów 15,50-15,,75; jęc=ief! jednoLi<ty 152i- 1550' 
jęczmie1\ zbierany lS-15,25; jllC7lIllJień /l,imo'w; 
!l.4,75-l16. 
O~y ps.zenne lNu-be 1!.llO-13; 'l>tr~y ~. 

il\4! .mia.f.kie d średnie 11,.50-112; otr~v tytnie 
.10,25-10,75; ku-c,!ly lniane .17.25-17,715; kuchy 
,r;epaJkowe 15-10,50; lirut Soja łJ.ez obrotu 22.00 
do 22,50. 
1 ~~LnT ob!« tonn "m, W' tem ty,ta tonn 

:Uep~enłe: ~ojne,. 
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PoUcjant pod piramidamł 

" ósmy dzień sensacyjnego p'rooosu truci1cielskiego w Sosnowcu - Koieżanki zmarłej 
Lusi obciążają G rzeslolskiego 

s o s n o w i ec, 25. 3. W poniedzia­
łek wieczorem zeznawał jeszcze 
świadek Ignacy Z a b r z e ski. Opo­
wiadał on o swej wizycie u Grzeszol­
skich już po śmierci żony Grzeszol­
skiego. Lucyna żaliła się świadkowi, 
mówiąc: 

"Jestem chora, jak brat, wychodzą 
mi włosy i wszystko mnie boli. Co ze 
mną będzie?" 

- Uspokoiłem dziewczynę - mówi 
świadek - mówiąc, że tę sprawę wła­
dze mają w rękach i napewno ją wy­
świetlą. Po śmierci Lucyny byłem u 
Grzeszolskiego, który miał być prze­
słuchany na okoliczność strzelaniny do 
Bugajów. Oskarżony twierdził wtedy, 
że rewolwer sam wystrzelił. 

P rok u r a t o r: - A co było po­
wodem zajścia? 

Św.: - To, że Grzeszolski nie chdał 
zgodzić się na przewiezienie zwłok Lu­
cyny z Czeladzi do Sosnowca. 

Dużo wesołości wniosły zeznania 
d:r. A n i s f e l d a. 

Świadek mówi, że wezwany został 
do Anny Grzeszolskiej i stwierdzjł, że 
jest to truP. jednak dał zwłokom za­
strzyk. 

- Bugajowie pytali mnie, czy cór­
ka ich jest zatruta, jednak nie mogłem 
tego powiedzieć - mówi świadek. -
Nie chciałem również wystawić świa­
dectwa zgonu, jednak Grzeszolski od 
tego uzależnił wypłacenie honorarju~l. 
Przyczyny zgonu nie podałem. Świa­
dectwa nie chciałem wystawić, żeby 
nie powiedzieli, że leczę trupów. 

Mówi dalej, że miał podejrzenie co 
do powodu śmierci, zwierzał się z tego 
dr. Rydlowi, jednak ostatecznie nie 
wyjaśnił przyczyny. 

- Gdy spotkałem na ulicy Grze­
szolskiego, ten mórwil mi, że nie boi 
się śledztwa, a prok. Wiewióra niepo­
trzebnie go się czepia. 

Świadek mówi dalej, że Grzeszol­
ski O'Powiadał mu, iż Prystor, to jego 
kuzyn i dlatego nikogo si~ nie boi. 

Zeznania św. K a l is z 6., domoro­
słegO' "detektywa", u lttórego mieszka­
ła służąca Grzeszolskiego M. Cabajó"W'­
na, wniosły nową dozę wesołości. 
Świadek opowiada, że gdy Grzeszolski 
odwiedzał' Cabajównę, to on .,dyskret­
nie" wychO'dził i z drabiny zaglądał 
przez okno. Widział, jak Cabajówna 
rzueała się oskarżonemu na szyję, o­
krywaj~c go pocałunkami. Grzeszolski 
zachowywał się jednak wtedy obojęt­
nie. Potem pieścił ją., trzymaję.e na 
kolanach. Girzeszolski czytał jej jakieś 
papiery. 

Na tych zeznaniach zakończono 
rozprawę poniedziałkową,. 

Poniewa1J ustosunkowanie się tłu­
mów do Grzeszolskiego staje się coraz 
bardziej wrogie, Grzeszolski przewożo­
ny jest z więzienia do sądu taksówką 
i tO' (:oraz innemi ulicami i coraz to o 
irnnej porze. We wtorek przewieziono 
gO' do są,C.u o godzinie 7,30 rano. 

Jako jeden z pierwszych świadk.ów 
zeznaje we wtorek św. A P o lon j a 
B y j ó w n a. która była. przez dwa la­
ta służącą. u Grzeszolskieh. 

Ś w.: - Bardzo kochała i dzieci ją 
te;, kochały. Pani KuczaIska. mówiła 
do mnie, że nigdyby nie wyszła zamąż 
~a Grzeszolskiego. 

W trakcie pil'zewodu są,dowego zno­
'W't1 wyłania. się sprawa leczenia. ś. p. 
;Jerzego u znachora. 

O b roń c a do O'skarżonego: - Pan 
jest człowiekiem inteligentnym, dla­
czego więc pan poszedł z dzieckiem do 
znachora'! 

O s k,: - Ja już wszystko robiłem, 
co tylko chcieli Bugajowie i co tylko 
kazali robić lekarze, którym ufałem. 

S ę d z i a: - Dlaczego oskarżony 
po śmierci Jerzyka nie zabrał Lucynki 
i nie wyprowadził się? 

O s k.: - Rodzina Bugajów, licq.ea 
około 70 osób, nie pozwoliłaby na to. 
Ja nie miałbym się gdzie schować 
przed nimi. 

Zkolei zeznaje 22-letnia Danuta 
M a l ar ó w n a, która była starszą, 
},oleżanką zmarłej Lucynki. 

Malarówna bardzo obcią..ża. swemi 
zeznaniami Grzeszolskiego. Opowiada 
ona. że gdy raz była u Lucynki, przy­
szedł Grzeszolski z biura, przywitał się 
z nią., a Lucynkę pocałował w rączkę· 
Wtedy Lueynka. O'dwróciła &it do Ma­
larówny i rztkła cicho: 

- To fałszywiec! 
Dalej zeznaje świadek Emilja 

S c h ID i d t, także kQleżanka Lucynki. 
Mówi ona. że, gdy raz szła ulicą z Lu­
cynką, spotkały Grzeszolskiego. który 
pocałował Lucynkę w rękę. Lucynka 
odwróciła się wówczas i rzekła: 

- Judasz! 
W dalszym cią..gu świadek mówi, 

że, gdy raz Lucynka przyszła do szko­
ły, żaliła się, że po zjedzeniu obiadu 
dostała wraz z Jurkiem straJSznych.bo­
leści i torsyj. Lucynka mówiła. że się 
bardzo bali ojca i dlatego na noc za­
mykali się w sypialni na klucz i drzwi 
zastawiali stołem. Wreszcie świadek 
mówi o chorobie Lucynki. Po śmierci 
Jurka Lucynka wydawała mi się jak­
gdyby była obłąkana. 

Św. \" a n d r a s z opowiada, ze 
wie-czorem spotkał Jerzego, od którego 
dowiedział się, że ojeiec go chce za­
strzelić. 

p r z e w.: - Czy zbić, czy zastrze­
lić? 

Św.: - Zastrzelić. 
Adw. R.-O s t r o w s k i: - Czy sę­

dzia śledczy czytał świadkowi zezna­
nie? 

Św.: - Nie. 
Następnie zeznaje obecna żona, 

Grzeszolskiego Pelagja ze S t a c i­
w i ń s k i ch G r z e s z o l s k a, lat 23. 
Niezaprzysiężona. Opowiada o zapo-

znaniu się z Liszczykiem, jego natar­
czywości niesłusznych podejrzeniach 
jakoby ~trzymywała stosunki miłosne 
z Grzeszolskim. W dalszym ciągu 
świadek opowiada, że miała dwa na­
pady Kuczalskiej na mieszkanie ro­
dziców. Następnie opowiada o swym 
ślubie z Grzeszolskim w lipcu 1934 r. 

Sędzia M i c h a l s ki: - Co powo­
dowało, że świadek wyszedł zamąż za 
Grzeszolskiego, chociaż nie czuł żad-
nego uczucia miłooci? . 

Św.: - N a długo przed śmiercią. 
dzieci już nas łą.czono, a szczególnie 
po śmierci, poza tem wychodziłam, że 
trzeba wkońcu położyć kres tej fałszy­
wej opinji; zamknąć im usta. 

Sędzia M i e h a l s ki: - Czy dziec­
ko, które się urodziło w lutym. 1936 r., 
urodziło się przedwcześnie? 

św.: - Dziewczynka urodziła si~ 
przedwcześnie na skutek szeregu 
przejść, jakie miałam, bowiem byłO' 
aresztowanie m~, rewizje, wtedy 
prasa rozpoczęła ostrą na mnie na.gon­
kę, jako moralną sprawczynię trage­
dji. 

S. M i e h a 1 s ki: - Czy dziecko 
długO' żyło i co było przyczyną śmier­
ci? 

Ś w.: - Dziewczynka żyła miesiąe, 
zmarła na. paraliż PO'stępowy. 

(Dalszy ciąg sprawozdania 
w następnym numerze) 

Ruch samochodowy pod piramida­
mi wzrósł w ostatnich czasach tak: 
znacznie, że powstała konieczność 
ustawienia osobnego posterunku dla 
jego regulacji. Dla ochrony przed pa­
lą,cemi promieniami afrykańskiego 
słońca wybudowano nad policjantem 
specjalny daszek. 

liCZlba samochodów w poszczególnYM wo­
j.ewód2twach): białostockie - 675 (407), 
'kialeokie l.5&'> (1.155), krakowskie 2.3ó"l. 
(1.669)., lubelskie 860 (624), lwowskie 2.182 
(1.576). łódzkie 2.855 (2.109), no .... -ogródz,kie 
281 (185), poleski-e ~2 (Um, ,pomoJ'S'kie 
3.319 (2.384), poznańskie 5.6~ (J..212), ślą,­
ski~ 3.m (2,567), stanisławowtlkie 385 (269), 
tarnopolskie 249 (162), warszawskie 1.832 
(1.:łl3), m. et. Wa.rszawa 6,736 (5.238), wi­
leńskie 518 (329), w<lłyńskie 425 (263). 

lak widać z pOWYŻć>Zych liczb, najwi~­
eej J)Oja-z.dów mechanicznych lliczy, oczy­
wiście, m. et. WaTSzawa.. Zkolei idzie woj. 
lJ)O'7JD.a.ńsikie, śląskie,pam.orskiei łódzkie. 
Ta sama kollejność istnieje i co do tlości 
samych samochodów. lateli chodzi o licz­
bę mieszkańców, przypadających na 1 po­
jazd mechaniczny, najlepszy stosuneik ob­
serwuje się równiet w m. st. Wa.rszawie, 

Płyn do metali 

~ a mianowicie 183 miesz,kańców na 1 po­
:g jazd. W W<lj. pomorskiem przypada 34-2 

mieszkańców, śląskiem:;.;: 3łl6, poznań-

, 

O zajścia W P,ekara[h Sląskl[h 
~ Sikiem - 388, łódzkiem;.... 964, natomiast 

w pozostałych wojewódziw8lcb stosunek 
jest jut znacznie go:mzy. I tak: w woj. 
s-1anisławowskiem przypada na 1 pojazd 
mechaniczny jut 4.003 mieszkańców, w 
woj. poleskiem. 4.730, w woj. wolyMkiem 
5.169, rekord zaś bite woj. tarnopolskie 1; 

ilością, 6.715 miesz,kańców na 1 pojaro me­
chaniczny. 

~()ces 1.4 narodowców - UtłJalniająey wyrro,k 

T a r n o w s k i e Gór y, 25. 3. W Charakterystyczne jest zeznanie o-
sądzie okręgQwym w Tarnowskich skarżonego (obecnie członka Stronnic­
Górach odbyła się rozprawa przeciw- twa Narodowego). Gwoździa Antonie­
ko 14 człQnków Stronnictwa Narodo- go, który zeznaje, że należał do orga­
wego, oskarżonym o wywołanie zajść nizacji prorządQwej, jak: Związku Po­
przedwyborczych w Piekarach Ślą..- wstańców Śląskich i N. Ch. Z. P. (B. 
skich. B.) i dlatego przybył na PQwyższy 

Ze strony oskarżenia. stanęło świad- wiec przedwyborczy. W czasie po­
ków 15. Oskarżał prokurator sądu wstałych awantur, gdy zebrani z.a.czę­
okręgowego p. Włodarczyk, oskarźo- li opuszczać salę, oskarżO'ny został 
nych bronił adwokat Kozakowski z przez obecnegO' świadka Franciszka. 
Katowic. Oskarżonym zarzuca się Kocurka bardzO' silnie uderzony laską 
wykroczenie z art. 119 k. k. popełnione w głowę, a następnie przytrzymany i 
przez to, że w dniu 29 sierpnia ub. r. osadzony na ł8 godzin do aresztu. 
w Piekarach Ślą,skich rzekO'mo mieli ,,Po zwO'lnieniu, - zeznaje dalej o­
groźbami, awanturami i wznoszeniem skarżony - wstąpiłem dO' Stronni c­
okrzyków rozbić wiec poprzedzający twa Narodowego, bO' w "sanacyjnych" 
wybory do Sejmu i Senatu (8. 9. 1935 organizacjach biją zasłużonych po­
r.) zwołany z ramienia, N. Ch. Z. P. wstańców po głowie". 
(B. B. Śląskie). Świadkowie do rozprawy nic kon-

Akt oskarżenia zarzuca. w szezegól- kretnego nie wnieśli. Po przesłucha­
nO'ści p. Władysławowi Jakubowskie- niu wszystkich świadków oskarżenia, 
mu z Chorzowa, jakO' głównemu o- przewód sądowy został zamknięty. 
skarżonemu, że w dwa dni przed wie- Prokurator wniósł Q uniewinnienie 
rem, przebywał w Szarleju, Tarnow- wszystkich O'skarżO'nych, PO'nieważ 
skich Górach i okolicy, mobilizując rozprawa nie wykazała jakoby oskar­
bojówki Stronnictwa NarO'dowego, w żeni zal"ZUoone im prz.estępstwa do­
celu rozbicia wiecu przedwyborczego. konali .. 

Ryszard Badura oskarżony jest o W końcu zabrał głos obrońca adwo-
to, że kierować miał bojówką" złożoną kat Kozakowski, WllOSZą,C w imieniu 
z 30 członków Stronnictwa Narodowe- wszystkich O'skarżO'nych o uniewin­
go. Hasłem do wszczęcia bójki miał niający wyrok. 
być okrzyk wzniesiony przez O'skarźo- PO' krótkiej przerwie, sąd ~głosił 
nego: "Nie bujać, dość tego cygaństwa. wyrok uniewinniają,cy w stosunku do 
i obiecanek." W trakcie bojówki po- wszystkich 14 oskal"Żonych i uwO'lnił 
sypały się zgniłe jaja w stronę prze- ich od winy i kary. 
wodniczącego wiecu, naczelnika gmi- Koszty sprawy ponosi Skarb Pań-
ny z Piekar Slę.skich, p. Płonki. Ł stwa. 

W Polsce mamy "aż" 24 łvsiące 
samochodów 

W »Monitorze Polskim" ogłoszony 2\0-, Z liCZlby tej przypadało na ea.mochodJ 
stal wykaz iI\)~ci cywilnych pojazdów me- wszelkiego rodzaju 2i.659 sztuk, na moto- I 

chanicznych w Polsce na dzień 1 stycz,nia cykJe - 8.395 i na inne pojazdy mecha­
roku biet. Według wykazu tego, na I n1<:zne -' 1.075. 
dz.ień 1 stycz.nia r. b. było w Pulsce ogó- PO'Jlltej poda.jemy ZMta.wie.nie ogOloej 
ł80m 3U29 :pojazdów mechan. icznych, czyli ilości.' JIO'jaroów .meehanianyeh w ]10-
Da 1 POia7,ld ,pmy.padaJo 979 mieszkańców. ~czególnyeh woje.wództwach JJ! Daw-iasił. 

l8'te-li chodzi o poddał ogólnej Hości 
samochodów (nie pojazdów mechanicz­
nycb) na poszczególne kategorje - było 
w dniu 1 stycznia rb. 13.862 samochodów 
osobowych. 4.21!8 dorotek. 1.499 autołYusów 
i 5.000 ciężarowych, razem - jak powie­
dziano - 24.659 samoch<ldów w eałem 
pańAtwie. NajlW'ięcej samo<:hodów 06obo­
wych ma woj. poznańskie ~ 2.638 oraz m. 
st. Warszawa - 2.197, najmniej wuj. no­
wogr6dZJkie ~ 105 i tamopolBkie '- 121. 
Najw.ięcej dorotek sa.mochodowych ma 
m. st. Warszawa ~ 1.7187 oraz woj. po­
znańskie - 579, najmniej woj. tarnopol­
skie - U i poleskie - 19. Najwięcej au­
tobusów Uczy m. st. Warszawa '- 220 i 
woj. po-znMlskie ;....; 193, najmniej woj. 
tarnopolSkie - 8 i poJeBkie - 14. Najwię­
cej samochodów ciętarawych Uozy rów­
niet m. st. Warszawa. :...;; 1034 i woj. po­
znańskie - 802, najmniej woj. ta.rnopol­
skie "-' 19 i wolyńskie o.raz stanisławow­
skie:;..;: po 26. Na.jlWięoej JnOItoeykli jest w 
'WOj. rpoz,na.ńBkioon = 1.330, m. et. Wa.MZa.­
wie '- 1.300 i woj_ śląskiem - 1.%43, naj­
mniej w woj. potes'kiem = 54 oraz nowo­
gródzkiem i ta'rnopolskiem '- po 77. "In­
nych pojazdów mecbaniezny~h" (cyster-­
ny, potarn1cze, traktory itp.) jest na'iwi~ 
cel w m. st. Warszawie - 198, woj. !PO­
ma:ńskiem -' 146 i śląskiem - 115, na;.. 
mniej w wiletiskiem - O. --W cią.gu półrocza, za.kończonego dn. J 
stycznia rb., ogÓlny tWytek liczby pojaz.­
dów mechanicznych w Polece wyniósł 2,6 
pr<lc. Największy U'bytek zanotowano w 
woj. nowogr6dz.kiem -' 19,9 proc. stanu 1; 

połowy r. uG>" tamopolskiem -' 15,6% Eta­
nu z polowy r. ub. stalllisławo"IVISkiem _ 
15,0%, wileńskiem - 11,5%, m. et Warsza­
wie - 10,0%. Wzrosła liczba pojazdów 
mechanicznych tylko w woi. kieleckiem = o '];2%, poznańskiem o 4:,4%, pol_~ 
o 2,87. i pomoorsk!iem o 1~. 

"Ślusarskie'" 5-zło1ówki 
Kra k ó w. (Tel. wł.) W jednej z 

krakowskich restauracyj slusarz P. 
S. usiłował uiścić zapła,ę za spożyte 
napoje falszYWą pięcio;ło.tówką. Za­
trzymano go i oddano w ręce policji, 
która po przeprowadzeniu rewizji w 
jego mieszkaniu, znajdującem się w 
pobliżu &j.du O.lp;o~g()wego. wykryła. 
większą iIóść f.alsyfika,t6,w. i na.rzcctzi& 
do ich w~~ 



ą pi 

Chleb dla swoi,h 
W powiatowem mieście Koninie, 

woj ew. łódzkie) potrzebny jest skład 
chrześcijański z garderobą. męską. 
i damską.. PrzydałbY się również do­
brze zaopatrzony skład z bławatami 
(jest tylko jeden). Wszelkiemi infor­
macjami służy członek zarzą.du Towa.­
rzystwa Kupców Polskich Bronisław 

. Orłowski, Konin, fabryka wyrobów ce­
mentowych, Słupecka 24. 

* W miejscowości Zagórów brak jest 
kupców polskich, handlują.cych nabia­
łem i drobiem. Handel ten skupiony 
jest wyłą.cznie w rękach żydowskich. 
Zgłoszenia do redakcji. 

* Kupiec branży kolonjalneJ, Wielko-
polanin, posiadający przeszło 20 lat 
praktyki zawodowej, obejmie kierow­
nictwo większego składu w jednem z 
miast województw centralnych (b. 
Kongresówka), względnie przedstawi­
cielstwo. Świadectwa i referencje 
pierwszorzędne. ZgłOlSzenia do redak­
cji. 

* w woj ewódzldem mieście Biały­
stok potrzebny jest introligator-Polak. 
Same drukarnie chrześcijańskie mogę. 
mu dostarczyć zamówlel'l na przeszło 
10 tys. zł rocznie. Poparcie społeczeń­
stwa gwarantowane. Zgłoszenia. do re­
dalrcji. I I ii" I r'J"f,l 

W miejscowości Drohobycz. Mało­
polska, jest do sprzedania sklep z że­
lazem. Firma egzystuje od 1912 r. In­
formacyj udzieli Stronnictwo Narodo­
we w Drohobyczu, ul. Mickiewicza 22. 

* W NOwym Targu, Małopolska, po-
trzebny jest ISkład ze skórami, skład 
z galanterją., sJdad żelaza. -
Brak jest również zegarmistrza-Pola.­
ka. Zgłoszenia do redakcji. 

* Pisma polskie prosimy O przedruk. 

Aresztowania narodowców 
K i e l e e, 25. 3. - Dnia 16 bm. are­

sztowany zostal w Jędrzejowie na po­
lecenie sędu grodzkiego referent 
organizacyjny zarzą.du powiatowego 
Stron. Narodowego, p. Wojciech Sie­
wior, mtstrz krawiec,ki. P. Slewior o­
skarżony został z art. 170 K. K. (roz­
powszechnianie nieprawdziwych po­
głosek). 

Po dwóch dniach przetrzymywania 
w areszcie policyjnym odstawiono p. 
Siewiora do Kielc i osadzono w miej­
scowem więzieniu. Na. sta,cji. kolejowej 
w Jędrzejorwie zeb.rał się tłum ludzi. 
którzy żegnali odjeżdżają.cego. Policja 
tłum rozpędziła. 

Jednocześnie niemal wytoczono p. 
Siewiorowi 5 spraw karnych admini. 
stracyjnych o zwoływanie zebrań (ja. 
koby "nie legalnych") i t. p. 

M ł a w a, 25. 3. Donoszą z Mławy, 
że decyzją. sędziego śledczego osadzo­
no w więzieniu mławskiem pp. Fran­
ciszka Kamińskiego, A. Przybysza., 
Wł. Klimkowskiego i S. Zukowskiego, 
członków Stronnictwa Narodowego, 
którzy zostali postawieni pod zarzu­
tem przestępstwa z art. 165 k. karno 
(tajny zwią.zek). 

W stosunku do kUlm innych are­
sztowanych narodowców zastosowano 
dozór policyjny, z obowiązkiem mel­
dowania się dwa razy w tygodniu. 

N o w y S ą. c z, 25. 3. W nocy na 
wtorek 24. bm. dokonała policja licz­
nych aresztowań członków Stronnic­
twa Narodowego z Nowego Są.cza. Are­
sztowani z mieszkań prywatnych zo­
stali: pp. mg. Tadeusz Gołaszewski, 
Bronisław Zaczyk, Józef Torba, Jan 
Słanek oraz p. Filipek. Przyczyny 
aresztowanta nieznane. 

Czytajcie i abonujcie 
:r~,~,l~ I ,,~Iustrację Polską" 

Strona: 8 = ORytDOWNIK', pia.!elt, (lnie: "l7 marca 1~~ = Rumel' 'l"S 

Kto ma prawo do zasiłków 1 
W a~ne dla pracowrnil~ów 'UmyslJowych 

Ł 6 d t, 25. 3. Uzyskanie zasiłków z Zasiłek zasadniczy wyno,si dla sa­
dla utrzymują­
podstawy wy-

powodu braku pracy uzależnione jest motnych 30 proc., a 
od posiadania przez ubezpieczonych cych rodzinę 40 proc. 
pewnego minimalnego okresu ubez- mlaru zasiłku. 
pieczenia (t. zw. okres wyczekiwania), Zasiłek rodzinny wynosi 4 procent 
a mianowicie: 12 miesięcy składko- podstawy wymiaru na każdego nieza­
wych, przebytych w ubezpieczeniu w robkują,cego i pozostają,cego na utrzy­
cią.gu 2 lat, licząc wstecz od dnia utra.- maniu ubezpieczonego członka jego 
ty ostatniego zajęcia. Ubezpieczony rodziny, jednakże w sumie nie może 
nie może p:rzytem korzY1Stać ponownie przekroczyć wysokOŚCi zasiłku zasad­
z zasiłków na podstawie tych samych niczego. 
miesięcy składkowych. Zasadniczo zasiłki z powodu braku 

Czas obowią.zkowej służby woj~ko- pTacy pTzyznaje się na okres 6 miesię· 
wej oraz czas Choroby stanowię. przer- cy, jednak dla pozostają,cycb. bez pra­
wę, o którą. przedłuża się wspomniany cy, którzy mają. conajmniej 24 miesią.­
okres 24-ch miesięcy. ce składkowe, a w chwili utraty 0-

Miesiące składkowe zalicza. się od statniego zajęcia mieli 60 lat życia i na. 
pierwszego dnia tego miesiąca kalan- podstawie tego okresu ubezpieczenia 
darzowego, w którym nastę.piło zgło- nie korzystali ze świadczeń na wypa­
szenie pracownika do ubezpieczenia dek braku pracy - przedłuża się 6-
bez względu na to, czy składki za o- miesięczny okres zasiłkowy o dalsze 
kre-s po zgłoszeniu wstały opłacone, 3 miesią.ce, t. j. do 9 miesięcy. 
czy nie. Ponadto dla ubezpieczonych, którzy 

Podstawę wymiaru zasiłku: z po- maję. na swem utrzymaniu 3 lub wię­
wodu braku pracy stanowi przeciętna cej członków rodziny i posiadaję. prze­
płaca z ostatnich 12 miesię,cy składko- byt e w ubezpieczeniu conajmniej 18 
wy(lh przed utratą. zajęcia. I miesięcy składl,).owych - przedłuża się 

Zasiłek dla pozostających bez pracy 6-miesięczny okres zasiłkQwy o jeden 
składa się z zasiłku zasadniczego i za- miesią.c, a jeżeli mają. conajmniej 24 
silku rodzinnego. miesię.ce składkowe - (} 2 miesiąee. 

Haracz na rzecz Żydów w PrzytykU 
We fabrykaJch lófkkich slo,cJaUśoi i Ży~i ~~a'ią p&lskirch 
robo#Jni,ków do plaoenia składek na ~e'cz Żydó:w w Prr~yf'lJ'ku 

Ł ó d f, 25. 3. W szeregu iabryk iy- Rzecz nie~kle charakterystycz.. 
dowskich w Łodzi zapowiedziano, iż na ,ii przy ściąganiu "ofiar" na "po­
robotnicy polscy mają płacić składki moc" żydom w Przytyku czynni są 
na rzecz Żydów w Przytyku. W żydow- tylko delegaci SOCjalistyczni, którzy 
skiej fabryce Bukiet przy ul. 6 Sierp- poniżej 20 gr nie chcą wog61e przyj­
nia dano polskim robotnikom do uo- mowaĆ'. 
zumienia, że jeżeli się ktoś uchyli od Robotnik polski na tym przykła­

tego "obowiązku", zostanie natych- dde widzi komu si, wysługują socja-
miast Zwolniony. liścL 

E 

PożYczka na "wyrkup,lenie 
Śląska i Pomorza" 

W Londynie - wiadomo - z~brało 
się ostatnio moc dziennikarzy,. kore: 
spondentów, żądnych na.inows,z~ch l 
najsensacyjniejszych wiadomoSCI ze 
świata politycznego. Tymcza~em tych 
wiadomości - wbrew wszelkIm przy­
puszcz,eniom - było bardzo mało. \V, 
każdym razie mniej, aniżeli dzien!lika­
rzy. Z tego też pewnie powodu Jede.n 
z nich zapadł na nieznanę., a w kaz­
dym razie rzadko spotykaną. chorobę· 

Oto ni mniej ni więcej ogłosił w pa­
ryskim "L'Oeuvre" i "Echo ~e Paris" 
niepospolicie sensacyjnę. wlado.mość, 
że "Niemcy rozpoczęły na londynskbn 
rynku finansowYm starania o pOżycz.. 

. kę na wykupienie od Polski ... Górnego 
śląska I Pomorza l" 

Nie podał - narazie - ani ce-ny; 
ani warunków tego oryginalnego kup­
na. Nie wątpimy jednak, że niebawem 
dOWiemy się czegoś bliższego na ten 
temat. Naprzykład dowiemy się nie­
chybnie, czy Górny Ślą.sk i Pomorze 
sprzedane będą. gotówką., czy na raty, 
Jeżeli gotówką, to ile damy Niemcom ..• 
znlżki. 

Ni>e wątpimy również, że autor "ory" 
ginalnej i sensacyjnej" wiadomości z a­
p a d ł poważnie na zdrowiu, ściśle mó­
wiąc, u p a d ł na tak zwaną. głowę, 
na którę. chorował niezawodnie na ra.­
ty. Ostatnią ratę tej postępowej cho" 
roby wobec podania błazeńskiej notat .. 
ki, autor spłacił ostatnią. wiadomo-
ścił .. · . 

Z ryn1ku ·pracy 
Chrzanów. (PAT.) Wskutek in .. 

terwencji insprektoratu pracy i władz, 
oraz wobec zdecydowanej postawy ro .. 
botników, kierowanych przez Z, Z. Z.t 
dyrekcja kopalni "Janina" w Libią.żu 
wezwała w dniu wczorajszym delega­
cję robotniczą., oświadczają.c i'oj, że re­
zygnuje z zamiaru przeprowadzenia 
10 proc. obniżki płac. 

Zlikwidowanie zatargu zostało przy­
jęte z wielkiem zad()woleniero wśród 
robotników. 

-? 
• Czy 

, 
t smygo O 
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B,ijemy na alarm o naszą obronność wo jenno .. gospodarczą 

Już niejednokrotnie na ten temat pi­
saliśmy. Dzisiaj znowu do s'prawy 
powracamy. Dla dwóch przyczyn: 

Po pierwsze - dlatego, że sytuacja 
polityczna świata staje się coraz trud­
niejsza, stwarzając groźne memento 
dla ws'zystkich ludzi myślą,cych i kraj 
swój kochają.cych, bez względU na to, 
na jakiem działają polu. Głos ludzi pra­
cujących na. niwie gospodarczej powi­
nien w sprawach obrony kraju być bar­
dziej donośny, niż jest obecnie. 

Po drugie - dlatego, że sprawa 
naszej obronności wojenno-gos-podar­
czej była ostatnio przedmiotem rg.zwa­
żań na terenie senacldrn, rozważa,.ń, 
przez które przebi.iała nuta troski i za.­
niepokojenia. Uczucia i myśli, wy­
rażone z trybuny senackiej, znalaJzły 
oddźwięk w pl'asie: 

,,'Związek, jaki zachodzi między po­
łożeniem gospodarczem kraju, a ko­
niecznościami jego OIbrony na wypadek 
wojny - stwierdza "Polska Zbrojna"­
nie przeniknął jeszcze dostatecznie do 
świadomości politycznej państwa", 

.,Aparatura wytwórcza Polski -
pisze "Gospodarka Narodowa" - nie 
jest w pełni przystosowana do prowa­
dzenia wojny". . 

Dwa stwierdzenia - dwa fakty. Tak 
wygląda rzecz u nas. Na wypadek 
wojny musimy liczyć się: 1) z brakiem 

należytego przygotowania wojenno-go­
spodarczego, 2) z brakiem umiejętnośei 
organiza;cyjnych, 3) z nikłą. dyscy:p.Ji.ną 
społeczną, 4,) z ogromnym udziałem 
kapitału żydorwskiego i zagranicznego 
w przemyśle i handlu, na którego lojal­
ność trudno liczyć, 5) trudnościami, ja.­
Ide stwarza niedogodne geograficzne 
rozmieszczenie ośrodków przemysło­
wych itd. 

A jak rzecz wygllJida u naszyclt za­
chodnich sąsiadów? Przedewszyst­
kiem: tradycja, oparta na doświad· 
ozenia;ch z czasów wielkiej wojny. Na­
stępnie: wrodzony zmy,sł organizacyj­
ny, dzięki czemu pod wzgl~dem spraw­
ności gO$podarczo-wojennej Niemcy 
niewą.tpliwie przodują wszystkim in­
nym państwom. DaJ ej : zastęp znako­
micie wYlSpecjalizowanyoh fachowców. 
Wresz'cie: długoletnie przygotowania, 
zmierzajf!ce od gotowości bojowej go­
spodarki niemieckiej. 

O tych potężnych atutacll wiedzę. in­
ni. Taka np. Anglja znakomicie doce­
nia groźny walor sprawności organiza­
cyjnej niemieckiej gospodarki wojen­
nej. Dowodem tego wielki plan eko­
nomicznego dozhrojenia W. Brytanji, 
plan, który wciela się obecnie w żyeie. 
Planu tego myśl ną,jistotniejrszą, wyra­
ził ChUrchill, stwierdzajłJ.c, CO następu­
je: 

Istnieją. dwie możliwo~ci zapewnie­
nia krajowi materjału wojennego: 
pierwsza - to stworzenie ol'brzymich 
rezerw amunicji wszelkiego rodzaju 
przez przechowywanie jej w mag.azy­
nach (tak robiono przed Wielkę. Woj­
nę.); druga metoda - stosowana. przez 
Francję, Włochy i Niemcy - polega. 
na przystosowaniu całego J)TzemY1słu 
krajowego już w czasie pokoju do pro­
dukcji dla celów wojennych. 

Zdaniem wi~ Churchilla, nie chodzi 
tu o natychmiastową budowę nowy.ch 
okrętów. samolotów, dział itd., lecz o 
takie przygotowanie przemysłu, aby w 
chwili krytYcznej nie zawiódł. 

Wskazania powyż,sze odnoszą się 
również do Polski. Musimy sobie u­
świadomić, że znany aforyzm Napoleo­
na, głoszący, iż do prowadrzenia wojny 
trzeba: pieniędzy, pieniędzy i jeszcze 
raz pieniędzy, dzisiaj powinien 
brzmieć: trzeba organizacji, organi­
zacji i jeszcze raz organizacji. 

A organizacji nie można zaimpro­
wizowaćt Wiemy, że się ją. przygotowu­
je. Ale czy koła gospodarcze Polski 
(mówimy, rzeoz jasna, tylko o polskich 
przemysłowcach!) uczyniły wszYlStko, 
podkreślamy wszsytko, by przygotować 
swoje waJ\Siztaty dla celów wojennych? 

Mfllf 
po bardzo 

Zawiadomienie pnystępnyeb Z8IPodaj posia.dany Nr. 10811. na jaki obee-
h l nie grasz Jasnowidzo~i Psycho- Gra fal e>-

DUCH NIGDY NIE ZAWODZI!!! 

Mam zaszczyt powiadomiĆ Sz. Klientelę, te przejąłem pod własny zarząd znaną cenac po eea: gowi ABDEL-HANIMOWI. C7JJowiekowi 
. KSIĘGARNIĘ ERDMANNA A. KOPROWSKI oświatowej sławie. a on rozwiąże Ci pro­

blem tajemnicy posiq,danego przez Oieb ie 
które, po gruntownem. odnowieniu i zreol'ganizowaniu prowadzę obecnie pod moją. ŁÓ D Z't Z""ler-ł-a lU Nr. loeu. oraz odgadnie Ci. CzY wygras'l! na 

... - ~ ten los w bileżącej lote.rji i w~rowad.zj Cie firmą, a mianowicie: , na Nowy Tor Życia. powie co czynić. aby 
KSIĘGARNIA I MATERJALY PIślltIENNE Wyrób właaay - ł'IIIr 1100 uniknąć sllk6d. ja,k zdobyć mi,lośc pod:ada-.. C ne.l QSoby, czy otrzymas,z awans. w spra-

WA L D E M A R G L U K wach spadkowxch. kradzieży. odnalezienia 

HEBLE 
k l t h skarb6w. odzW}'cza.ja'llJa od na'og6w. WY-

W omp e ae łożenia sn6w, ja.k r6wnież opra<cowuje aG-
dawno R. Erdmann i pojedyńcze !tladnle analizy .Ilrafo!ogimne, astrologLc1ille 

LOnt, PIOTRKOWSKA 107, teL 221-51 sztuki po 00- ~rz;:~~g.U~wr~~a ~~kJ~~~~e. i~rra~~~wi~: 
StaJe na składzie: KSIĄŻKI w języ'ku 'Polskim i niemieckim, ATLASY, CZASO- Dach niskich poleca ABD1JlL-HANIM jelit w litanie wyświetlić najbardziej zarwiłe 

Ż N E MATERJAŁY °IŚMIENNE FILATFLISTYKA P J m się sprawy. na co dowodem jest to. że codziennie otrzymuip niezli.cWillą PISMA, UH AL , - ,< '. • o eca Pierwszorzędny Zakład Stol.lIki iloM podzi~k()wań. Należy nadesłać d()klaoną date urodzenia, de>-
nadal laska wvm wzglę<lom P .. T. Klienteli i po·z05taj~ kladny adres i załączyć 80 gr. znaczkami na I!;DS~7 pl'zeflylki. 

. z poważaniem I JAN URBAN, Łódź, Ogłoszenia za·lac~yć. Adresować: Jasnowidz ABDEL-HANlM. 
WALDEMAR GL,neK Lw6w.15-. ul. CerkleWllII 18. ng 7808 

.... ng .. SO.~.2 ............................ ~aI~ .......... ~u ........... Piotrkow.k:~;oldawn,249'1.iiii~iiii~iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii. 
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Kalendarz rum.·kał. 
Marzec 

2 
Czwartek: Jana pust., 

Olimpi p" Tekli 
Piątek: Jana Damasc. 

Rewelacvjnv proces o sprawę 
z przed 25 lał 

CZWARTEK 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Więcysława 
Piątek: Świętobója 

Słońca: wschód ~,42 
zachód 18,16 

.- Diugość dnia 12 ~ 34 min. 
Księżyca: wschód 6,40 zachód 23,31 

Faza: 3 dzień po nowiu. 

A~r~~ redak[ji i a~miDi!łra[ii W 19dtt 
telefon redakcJi i admiDistra~1 113-55 

Piotrkowska 91 
God%iny PRY Jęć dla iDterueatów 

od 10·-12 

NOCNE DY2URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dusz­

kiewicza, Zgierska 87. Hartmana, Brzez.iń­
ska, 24, H iszpal1skiego, Plac Wolności 2, 
(żydowska), Perelmana, Cegielniana 32, 
(iydowska l, Cym era, T.vólczallska 37, Da­
n:ełeckiego, Piotrkowska 127, "Vójcickiej, 
Napiórkowskisgo 27. 

Straż ogniowa: tel. 8. 
Pogotowie miejSkie: 102.90. 
Pogotowie ubezpIeczalni: 208.10. 
Pogott>wie P. C. K. (dla wypadkó\\): 

102.40. 

TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski - "Żufnierz i bohater". 
Teatr Popularny - "Szyldkreto'Wy grze­

hień'". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria - Metro - "Wes()ła wdówka", 
Bajka - "Bunt zwierząt" i "Dwie Joa-

/Sie". 
CapIłoi - "Noc weselna". 
Oświatowy - "Bengali". 
Palace - "Mazurka". 
Przedwiośnie - "Manewry miłosne". 
Rialto - "Baron cygański". 
Stylowy - ,,\Vacuś· '. 
Miraż - "Kochaj tylko mnie". 
Ikar - ,.Zl·ote jeziora" i "Muszę być 

!ITl'łody". 
Zachęta - "Imitacja życia". :....o "Wil­

helm Teel", 
POMÓ2MY 

BIEDNYM NARODOWCOM 
Ofiary w gotówce ł w naturze 
przyjmuje sekretarjat okręg. 
Stronnictwa Narodowego, ul. 
Piotrkowska 86, \Y godz. od 9 
do 12 i od 3 do 7 wieczorem. 

POGODA WCZORAJ 
Komunj-kat łódzkiej stacji meteorolo­

,gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
Sienkiewicza na dzień 25 b. m. Najwy,ższa 
temperatura w cis,gu d()lby ubisgłej: plus 
lG,5 st., najiliższa: plus 2.3 st. Barometr: 
742,7. Tendencja. Nieznaczn~y wzrost ciśnie­
n:a. Wiatry umiarkowae, północne. 

.JAKA BĘDZIE POGODA? 
Spadek temperatury, pochmurno, mgli­

sto, drobne opady. 

Z 2YCIA ORGANIZACY.J 
Z Łódzkiego Taw. Opieki nad Zwierzę­

tami. W so'betę., 21 ibm. odbyło się w lokalu 
Łódzkiego Tow. Opieki nad Zwierzętami w 
ścisłym gronie zarząClu i komitetu Pań 
p,rzy Towarzystwie uroczyste uczczenie 40-
letniej pracy prezesa te-go To-warzystwa 
p BertoJoda DoIbranca na niwie opieki 
nad zwierzętami. Po przywitaniu prezesa 
Dobranca przez wice-prezesa p. Bolesława 
Wawni'kiewicza i krótkiego skreślenia 40-
letniej jego owocnej pracy, głos zabTała 
;przewodnicząca komitetu pań p. J ani·na 
Witkowska, podnosząc wiel'kie zasłu.gi p. 
DOibranca. Po przemówieniu jeszcze szere­
gu osób, dalszy ci!\lg tej tak rzadkiej uro­
czysto'ści o-d'był s~ w nad@or miłym na­
/Stroju. Przy t~i okazH ju'bilat zaofiarował 
zl 100,- na naibiedniejszych miasta Łodzi 
i zł 100,- na rzecz Towarzystwa jako fun­
dusz rezerowy, z przeznaczeniem na lecze­
;nie chor)"ch zwierząt - których posiadacze 
wyka-żą się sW'Oia.. niezamożnością. 

.JUDAICA 
"Rytualna" pisownia. 'V Łodzi znajdu­

je się w sprzedaży napój gazowy wytwór­
ni, której oficjalna nazwa brzmi: "Wy­
twórnia wód gazowych przy hurt. sk!. 
piotrkowskiej fabryki octu" w Łodzi przy 
ul. 6 Sierpnia 98. Etykiety na butelkach 
drukowane przez W. Przyhylowskiego (na­
;pewno również Żyda) w Piotrkowie tak 0-
'Pisuja, wartość napoju: Gwarantowana na 
czystym cukrzu Lemóniada. Grenadine, o­
rzeźwiająca smaczną (wyraźnie smaczną) 
w spożyciu. I jak tu wymagać od zagra­
nicznych dostawców, by pisali do nas w 
czystej polszczyźnie, gclY w centrum Pol­
sld w tysiącach kursują podobne nalepki 
na butelkach. 

Jak Tymianka wyszedł na żydowskiem 
pośrednictwie. Antoni Tymianka ze Zduń­
/Skiej Woli w styczniu r. b. przybył do Ło­
dzi w poszukiwaniu iPracy i zetknął się z 

Ł ó d ź, 26. 3. Sąd okręgowy w Ło­
dzi obecnie rozpoznaje niezwykle cha­
rakterystyczny spór cywilny, toczony 
przez byłego prezesa są.du najwyższe­
gO' Aleksandra Mogilniokiego przeciw 
żydowskiemu adwokatowi w Łodzi 
Henrykowi Abramowiczowi. 

Tło sprawy przedstawia się wręcz 
rewelacyjnie. W 1910 roku została 0-
głoszona upadłość braci Józefa i Ste­
fana Zapędowskich, którzy na dwóch 
placach przy ul. Wójtowskiej 13 i Pia­
secznej 10 uruchomili mechaniczną 
stolarnię. Jeszcze p'l'zed ogłoszeniem 
upadłości Zapędowscy oba place sprze­
dali Piotrowi Kłobuszewskiemu. Syn­
dykiem tej upadłości został ówczesny 
adwokat Mogilnicki, który, stwier­
dziwszy nieprawną. sprzedaż placu, 
wniósł o unieważnienie aktu sprzeda­
ży. 

Sprawa pocią,gnęła się kilka lat. 
Następnie w czasie wojny akta zostały 
wywiezione do Rosji, jednak do 1917 r. 
adw. Mogilnicki sprawował funkcję 
syndyka. Dopiero w dniu 18 listopada 
1932 r. wyrokiem sądu apelacyjnego w 
Warszawie akt sprzedaży z r. 1910 zo­
stał uznany za nieważny i wówczas 
przystąpiono do dalszych czynności. 
Jako syndyk ostatecznie został wybra­
ny adw. Abramowicz reprezentują.cy in­
teresy drugiego Żyda Szlamy Mordko­
wicza. 

Dnia 10 lipca 1934 r. odbyło się w 
są.dzie okręgowym w Łodzi zgroma-

dzenie wierzycieli i tym adw. Abra­
mowicz przerachował należności Mord­
kowicza z 2 tys. rubli na 2.500 zł i za tę 
cenę sprzedał plac przy ul. Wójtow­
skiej 13. 

Po tej sprwdaży wpłynęła skarga 
adw. Pełki w imieniu wierzycieli Ber­
ty Wajnbach przeciw adw. Abramowi­
czowi, że jako syndyk samowolnie 
przerachował 2 000 rubli na 2 500 zł i 
sprzedał plac, naraziwszy prz·ez to na 
szkodę interesów innych wierzycieli. 
Niezależnie od tego wiadomość o li­
kwidacji upadłości doszła do byłego 
syndyka tymczasowego, byłego preze­
sa sądu najwyższego adw. Mogilnic­
kiego, który również wystąpił o przy­
znanie mu honorarjum za '7 lat syn­
dykostwa. 

Najciekawszem z całej sprawy jest, 
że po zgłoszeniu pretensji przez dr. 
Mogilnickiego, zjawił się u niego Mo­
szek Szlamowicz, który miał pełn().. 
mocnictwo adw. Abramowicza, Szla­
mowicz sam prywatnie z.aofiarował 
adw. Mogilnickiemu wynagrodzenie w 
wysokości 1 000 zł, byle nie dochodził 
pretensji na drodze sądowej. Wyrok 
niezmiernie ciekawy w całej tej spra­
wie oczekiwany jest z wielkiem zain­
teresowaniem, tembardziej, że przed 
niedawnem już czasem, adw. Abramo­
wicz znajdował się pod zarzutem nad­
użyć na stanowisku syndyka innej u­
padłości, został jednak po rozprawie 
uniewinniony. 

Na szachownicy strajkowej w Łodzi 
Ł ó d ź, 26. 3. W dniu wczorajszym 

na tle sporu, powstałego wskutek nie­
uznania przez firmy delegatów robot­
niczych wybuchł strajk okupacyjny w 
firmie Borab w Rudzie Pabjanickiej. 
Pierwsza zmiana w liczbie 800 ludzi 
zajęła mury fabryczne i wstrzymuje 
się od pracy, pozostałych 800 robotni­
ków pozostaje poza murami fabryki. 

Wyznaczona przez inspektora pra­
cy w dniu wczorajszym konferencja 

nieia~cim Jakóbem Szpilmanem który zo­
bowiązal się wyrobić mu posadę dozorcy 
do~owego. Na poczct lVynagrodzenia 
Szpllman pobrał od Tymianki 150 zł. Gdy 
posada nie mogla się jakoś znaleźć, znie­
cierpliwiony Tvmianka przybył ponownie 
do Łodzi i tu .stwierdził. że Szpilman jest 
zawodowym oszustem i nie mógł go wo­
góle odnaleźć. l a skutek zameldowania 
wdrożono JJoszukiwania za żydowskim 
speCjalista, od pośrednictwa pracy. (k) 

CZY WIECIE, :tE ... 
Urzędowe cyfry. Wojewódz'kie Biuro 

.Funduszu Pracy ?I Łodzi podaje poniżej 
ilość osób, pos.zu!kującyćh pracy. zareje­
strowanych do dnia 21 marca 1936 r. na 
terenie Wojoewództwa Łódzkiego, a miano­
wicie: Łódź, powiat łódzki i łę<;;Zycki 47,105, 
.Kalisz, 12P'wiat i kaliski. kołs'ki, koniński, 
turecki i wieluński 4.496, Pabjanice, pow. 
łaski i sieradzki 6.338. Piotrkó_w Tryb. i po­
wiat piotrkowski 3.193, Radomsko i powiat 
radomszczański 1.671, Tomaszów i\1az. i 
pO'wiat brzeziński 5.198. Raozem: 68.198. 

Czem się trudnią? Związek Strzelecki 
Łódź~Miasto wydal własnym nakładem 
szyldy przepisowe tytQlIliowe; aby "udo­
stEl'pnić ie sD'l'zedawcqm wyrobów tytonio­
wych po cenie niskiej". Mimo niskiej ceny 
trochę si-ę zarobi ... Dobre i to na cięiŻkie 
czasy. 

NOTUJEMY 

nie dała wynikU, gdyż przedstawiciele 
firm nie stawili się. Strajk trwa. 

W dniu wczocajszym wyznaczona 
była konferencja w inspektoracie pra­
cy celem zlikwidowania trwają,cego od 
3 tygodni strajku w garbarniaCh. \\'0-
bec niemożności osiągnięcia po.rozu­
mienia konferencja została przerwana, 
a strajk stanął na martwym punkcie. 
Strajkuje nadal 500 robotników. 

10, za pMzczeg6lny wykład zł 2.-. Człon­
kowie sekcii miłośników ogrodnictwa pła­
ca, połowę. Wszelkich informacyi odnośnie 
kursów zasięgnąć można w biurze ogrod­
niczym, ul'. Piotrkowska 189, tel. 200·88 lub 
u prezesa p. J. Kołaczkowskiego, ul. Piotr­
kowska 241, tel. 222-00. Kursy odbędą się 
IV lokalu Woj. Zw. Ogrodnicze-go w Łodzi, 
oddz. w Łodzi, ul. Piotrkowska 89 (drugie 
pOdwórze). 

Wojew. Biuro Funduszu Pracy w Łodzi 
przypomina pp. pracodawcom, te o·bniże­
nie zaleoglych odsetek, naliczonych do dn. 
21. I. r. b., może nastą.pić tyłko naskutek 
indywidualnych podań, które należy kie­
rować do Wojewódzkiego Biura Fundu­
szu Pracy w Łodzi (Referat Finansowy -
Dział Poboru Opłat (ul:. Legjonów nr. 8 A) 
III ,p. tel. 250-20 wewn. 3. Ulgi w zakresie 
obni'Żenia odsetek stosowane będą przede­
wszystkiem w stosunku do tych płatni­
ków, którzy wpłacają bieżące wkładki i 0-
p~aty terminowo i przystą.pili lub przystą­
Plą bezzwłocznie do regulowania 2aległo­
ści, które moga, być również rozłożone na 
raty. 

«RONIKA POLICY.JNA 
Robotnik trałiony kulą w skroń. W c'za­

sle bójki na ul. Limanowskiego przypad­
kowy przechodzień, 27-letni robotnik Ste­
fan Bucek (ul. Modra 3) raniony został 
kulą w lewą skroń. Rąnnc-go w stanie 
ciężkim przewieziocno do szpi-tala, gd2ie 
dokonano natychmiastowej operacji. 
Sprawców dotąd nie ujęto. Kursy dla miłośników ogrodnictwa. Sta­

raniem sekcji miłośników ogrodnictwa 
przy Woj. Zw. Ogrodniczym w Łodzi od- KRONIKA SĄDOWA 
dział w Łodzi zorganizowany został 8-
dnio~y kurR ogrodnictwa, który rozPoczY-1 S.~az~ni za terar strajkowy. Sąd sta­
na Sil: w czwartek, 26 b. m .; następne wy- rośclllskl skazał za stosowąnie teroru w 
kłady od'będą się w piątek, 27 b. m .• sobo- czasie strajku i zakłócenie spokoju pu­
·tę, 28 b. m., poniedziałek 29, wtorek 30, bHcznego: Izraela Streimana n§. 7 dni bez­
środę 1 kwietnia, czwartek 2 i ,pia,tsk 3 WZlględnego aresztu Moszka ArQlIla Ho­
kwietnia. Wykłady trwać będą. w godzi- brzankowera i Stani~ława Kosmeckiego po 
nach od 6 do 8. 4 dni bezwzględnsgo arel5ztu, Zygmunta 

Program kursów obejmuje następuja,ce Kowalczyka, Tadeusza Burka, Kazimierza 
działy: Drzewa i krzewy owocowe i ich Mi~halskiego i Władysława Gryla p-o 3 
pielęgnacja, ,p. inż. L. Flraś. Ogród wa- dm bezwzgl~dnego aresztu. 
l'zywny - p. T. Leszczyiiski i p. inż. H. 

·KOpczyliaki. Drzewa i krzewy ozdobne li­
ściaste - p. J. Wybór. Trawniki, rośliny 
wiczówna i p. KopI-in. Planowanie ogród­
ków ozdo'bnych - lP. int. arch. St. Rogo­
wicz. Ro·ślinv w mieszkaniu - J. Modrze­
jewski (Kierownik Miejs. :::akl. Hod. RośI.) 
Choroby i szkodniki roślin oraz ich zwal­
czanie - ,p. dr. StrawiÓ!Ski i p. mgr. Prą­
dzyńska. Zdobienie okien, balkonów i fa­
sad domów - p. inż. Adamowicwwna. 

Zapisy przyjmuje sekretarjat Woj. Zw. 
Ogordniczego w Łodzi oddz. w Łodzi. ul. 
Piotrkowska 89, tel. 222-4'8 we wtorki i 
piątki od 8 do 15 lub w dniu rozpoczęcia 
wykładów. Opłata za cały kurs wynosi zł 

SPDRT 
.. Dzicy" na boisku. Ostatnio na boisku 

Sokoła przy ul. Tylnej od-był się mecz 'Pił­
karski pomiędzy "dziekiemi" drużynami 
K S. Łodzianka i T. G. "Sokół". Po nie­
zwykle ciekawej grze zwycięstw() odniosła 
Łodzianka, bijąc w rezulltacie .,Sokoła" w 
stosunku 4:1 (3:1). Bramki dla zwycięzców 
strzelili: Skowroński 2, oraz Pajac i Mal­
czewski ,po jednej. Przedmecz rezerw po­
wyt6zych drużyn za'kończyl si~ remisowo 
2:2.( - ' . 

Mistrzowie maty i ciężarów. W sali Si­
ły przy ul. GŁównej odbyły się indywidual­
ne mistrzostwa w zapasach i podnoszeniu 
cię:tarów, przyczem w zawodach tych 
wzięli udział zawodnicy Sokola, Wimy, 
Zjednoczonych. Kruszendera i I. re. P. Po 
niezwykle 2aciętych walkacL. miBtrzami 
poszczególnych wag zostali: w wadze ko­
guciej - Falecki (KE) przed Kuleszą 1. K. 
P. i Bartoszl<i em (KE). W wadze piórkowej 
- Kawał I (W) pt'zed Łazarskim I. K. P. 
i AugucStyńskim (Wima). W wadze lekkiej 
- Ignaszewski (Sokół) przed Rasałą (W) 
i Kawalem II (W). W wadze półśredniej 
- Sułat (KE) .przed nasalą !I (W) i Pu­
szem (KE). W wadze średniei - Jakubow­
ski (I. K. P.) przed Hincem (W) i Binde­
rem (KE). W wadze półciężkie i - Dąbrow­
ski (I. K. P.) przed Ślickowskim (I K. P.) 
i Szmidtem. W wadze ciężkiej - Cymmer 
(W) przed Lipczyńskim. W ogó'nej punk­
tacji oierwsze miejsce zajęła drużyna 
Wimy 7 pkt. przed Kruszenderem. L K. P. 
i Sokołem. Po zakol'lczeniu mistrzostw no­
wi mistrzowie zostali obdarzGni pamia,tko­
wemi żetonami. 

Mistrzos'iwa Łodzi na ringu. W dniu 
dzicSiejszym rozpoczynają się pierwsze 
spotkania w indywidualnych mistrzo­
stwach okręgu lódzkiego w bo'ksie. Osta­
tecznie do m:strzocStw zgłoszonych zostalo 
ił zawodników prawie wszystkich klubów 
okręgu. Najwięcej zglocSil I. K. P, następ­
nie Kruszender, Geyer, Mima, Zjednoczo­
ne i in. Mistrzostwa tegoroczne zapowia­
dają się niezwykle ciekaw:e ze względu 
na dość wyrównany poziom zawodników 
w killku poszczególnych wagach. I. K. P. 
reprezentować będą 2nani zawodnicy z 
Chmielewskim, Woźnial<iewiczem i Spo­
denkiewiczem na czele. Zjednoczone z Ki­
jewsktm i Wima z Kłodasem. W dniu dzi­
si~jszym odbędą się ćwierćfinały o godz. 8 
Wtecz, nas tę-pnie w piątek również o tej sa­
mej godzinie odbędą się półfinały, 2aś w 
niedzielę o godz. 2 w południe finały. Za­
wody powyższe odbędą się w sali Geyera 
'Przy ul. Piotrkowskiej nr. 293. 

S. K. S. - Zjednoczone 1:1 (1:n). Zieloni 
za przeciwnika mieli drużynę B-kła.so-wa, i 
naogó~ spodziewano się wysokie] porażki 
dla ZJoonocwny·ch, TemJ::ardziej, że po 
pierwszej polowie przewaga S. re. S. byla 
pra wie że, przygniatająca. Jednakże po 
przerwie gra wyrównała się zupełnie i co­
raz częściei do głosu dochodziło Zjedno­
czone. Drużyna ta graja,c bardzo ambitnie 
i pracowicie, potrafiła wyrównać i zejść z 
boiflka niepokonana. Bramkę dla S. K. S. 
zdobył Kazimierski. dla Zjednoczonych 
padla bramka samobójcza z zamieszania. 

. Sokół - Huragan 6:0 (o:e). Na nieofi­
cJ~lne rozpoczęcie sezonu piłkarskiego 
zg'terski Sokół zaprosił do siebie łódzki 
Huragan, aby rozegrać z n im towarzyskie 
zawody. Mecz wywołał w kolach sporto­
w~ch wielkie zaintereso\\anie, gdyż cho­
dZIło o formę mistrza Zgierza. Pierwsza 
część zawodów przeszJa bezbramkowo. jed­
n~kże strona., atakującą byli goście, którzy 
meraz pod bramką Sokoła stwarzali wiele 
niebezpiecznych sytuacyj. Drużyna Hura­
ganu mocno odmłodzona nie potrafiła wy­
korzYl?tać swej przp\\'agi. Druga część gry 
p;zyntosla obraz zgola o<lmienny. Już w 
plerwszych :ninu tach Sokół z zamiesza­
nia pod.bramkowego uzyskuje pierwszą 
bramkę dl-. swych barw. Potem w rów­
nych odstępach czasu gospodarze dopin­
gowani przez rozentuzjazmowaną publicz­
ność strzelają dalszych pięć bramek. Dla 
2wyci~z,cy .bramki strzelili: Kałużyński 3, 
Mamcmskl 1. Mamciński II i Bryszewski 
po jednej. Sędziował p. Spycha)ski. 

Na Slł'eb)·ny'nl eT.'Tanie 

"Zł1ote jezi'Dro" 
"MUSZlę być młodym" 

Kino "Ikar" 
!,Złote jezioro" to sowiecki film, posia­

daJa,cy dużo zalet, lecz i niemniei wad. 
Zasadniczą wadą jest stosunkowo naiwna 
t~~ść, opa~ta nR: walce sowieckiej ekspedy­
CH gl?OI-ogl~~ne.l z ~I'~madka, sybirskich 
"bro~l~gów. ~czywlśc.Je WSZyscy przed­
sta wlcJeIe SOWIeckiego porządku sa, cho­
dząccmi idealami: samozaparcie. wytrwa­
łoŚĆ, odwaga i nawet arcychrześcijańskie 
'przebaczenie win!... Naprzyklad do ban­
d,Yty, tonąceg? w bagnie taki bohater wy­
Ctą.ga rękę, mlmo, że tamten przed dwoma 
minutami chcial go zarznąć ... 

posz.czególr.e sceny są zagrano z dużem 
WYCZU?Ie'ffi tempa i bardzo malownicze. 
Właśnte malowniczość filmu każe za­
pomn!eć o wszystkich niedociągniętych -" 
tak p~ękn~'ch obrazów egzotyki jeBzcze na 
e~',rante Dle oglądaliśmy. Malarsko film 
blJe ~szystkie rekordy - widz czuje tu 
nadbaJkalską tajgę zupełnie realnie nie­
~al namacalnie. To też ogólne wr~żenie 
J~t dodatnie i film zasłu,(uje na obcirze­
!lte, zwlasz~za1 że dzir,ki dobt'ym epizo'dom 
l '~empu, nlo .1Ci5t to tylko szereg ladnych 
wldoków, ale l interesu iąca całość. 

,,~uszę .być młody" - to wied~l'jska ko­
me~.la z LIana, Haid w roli głównej . Treść 
Wyjątkowo udana, nienaciągnięta a zara­
zem b?rdzo do,vvcipna. Po.c;zczci!ólne epizo­
dy .śwlet~e. Widownia przez cały czas za­
śmlewa Slę. 

To połączenie sowieckiego awanturni­
czego, a. zar~zem arl.ystycznego filmu ~ 
dobra, wledenska, operetką daje w efekcie 
d06konały p.rogram. m-t. 

( 2 

a 



Strona 8 ORĘDOWNm:. piątek. dnia 27 marca 1936 Numer 73 

.............................................................. M~Bl~ wszelkiego ro~zatul 

MAGAZYN GALANTERJI I ZABA WEK L L r~~~tace~~Chn;~~~~d NA WIOSNĘ II 
EDM STACHLEWSKI 

S~o!~ra~i ST. RATAjCZYK, Łódź, 
KdJDakle~o 127 telefon 103·34 

• Przyjmuje wszelkie roboty 

ŁÓDZ' l' P k 22 t l f 236 16 w zakres fachu wcbodzące , U Ica omors a ,e e • • fi "1390 

II PŁASZCZE 
Poleca na sezon wiosenny: Otomanę skrzynkową, tap-

b!eliznę damską, ~u~!ką i dziecięcą, wyroby trykotowe i pończosz- C:Ea~, leżankę~ k!,zesł!" stół, 
nicze, ubranka dZIeCIęce, parasole, rękawiczki, apaszki, krawaty ~J~rko. stolikI radJowe 

damskie i męskie 
KOSTJUMY, komplety damskie. GARDEROBĘ MĘSKĄ 
i dla chłopców oraz PŁASZCZE UCZ~IOWSKIE, 
MUNDURKI, w'g. nowych fasonów i z najlepszych 

materjałów 'Poleca og ~ 040 

CENY PRZYSTEPNE! CENY ST taBlo l na ~ogodnych warunkach, 
• og 8041 < AŁE!: PRZEZ DZIECKI, Łódź, 

MAGAZYN UBIORÓW DAMSKICH i MĘSKICH 

.............................................................. Kilińskiego 160. o 7394 GUSTAW ROMAN SZULC ••••••••••••••••••••• 
~ Skład Fabryczny bielskich fabryk sukna = ŁÓDŹ, Piotrkowska 97. 

i ~:kO!: 8~Ó! ~!!~ ił 
telefon 121-67 

Poleca: Nowości na garnitury i płaszcze dla panów. 
Materiały na palta i kostiu.my damskie. 

ewwwwwwwwwwwwwwwwwww. 

"Swó; do Swego!'i 
Pracownia różnego obuwia 

Michał Gordoni Łódź 
Bałucki Rynek, róg Zawiszy (dawniej ul Drewnowska 33) 

Poleca; na sezon wiosenny duży wybór obuwia. Ceny 
przystępne. Robota gwarantowana. 

Wykonanie pierwszorzędne. Ceny przystępne. 

1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

L. JASIŃSKI 
Składy ,prowadz·one od 1870 r. 

" 

UWAGA; Członkom Stron. Nar. za okazaniem legit. 
u 7726 zwracam koszta tramwajowe. 

w Lodzi, ul. św. Andrzeja lO, tel. 168-56, 
w Łęczycy, ul Poznańska 30, tel. 125. 

Jubiler zegarmist4"Z _ ••••••••••••••••••• _ Polecają pi~rws~ej jakości: NASIONA. rolne traw. dl'zew, 

Władysław Szymański, Łódi, Główna 41 J M t . ł k' " h t k h I ~i~~:;~~~~I~r;;~~to~~A ~~~;.Ę~~!~a~a~~zJ~r~~~~k~g~~~~ 
'Poleca IV wielkim wybo'I'Ze platery, zegary, a erJa y męs le wnajwyzszyc ga un ac miczna .do cel?w ·ogrodniczych. po~atem. APA~ATY do 

'" zegarki, biżuterje, obrączki ślubne z wła- og 7678 poleca: zraszam a rośhn, d~zew, krzewów l.tp. CIeczamI owado-
~ snaj wytwórni. \Vszelkie reparaCje w za- NWEILE Ł d P' k k 117 f n,j1.' 8w.3 I grzybobó.lcZeml. 

k · ~ M, A R ó i, lotr ows a ront ~ Cenniki na każde żądanie rozsyłane są bezpłatnie. 
~ , res zegarmlstrzostwa i jubilerstwa wcho· 

dzące wykonuje solidnie i tanio. .;~::;,:.;::.::o;:e~:;:;:::::;.,. 1II1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111DIIIII 

" 
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Ł.ODZ 

Andrzeja 2 
ng 7703 

Poleca na sezon wiosenny jedyny w śródmieściu chrześcijański 
magazyn kapeluszy i czapek męskich 

Przyjmuje wszelkie czyszczenia i przefasonowania. 
Ceuy uiskie - - Wykou&uie solidue. 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kaMe I 
dalsze słowo 10 groazy, 5 licz.]) = jedno słowo, 
I. w, z, a == każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nIe moie przekraczać 100 słów, wtem 

5 nagłÓWkOWYCh. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoazenia wśród drobnych: t-lamowy milimetr 30 groszy. 

Znak oferty naprzykład: z 118924, n 2745, d 1700 
i t. d. = 1 s.łowo. 

Drobne ogłoszenia w dni ,powszednie przyjmuje 
sil) do godz. 10,30, w Bobaty i dni przed!f!owil\­

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

Dom 
nowy zaIJurlllwnnia 5 mór!! 0!!r611 
oranżeri<' 100 okien inspektowych 
e"n~ ,'~()H. TCJ'<,~iak. PoznalI. 
},Ia!!'ckiel!o 2n. zd 26 201 

Pianina Centryfugę I Kupię 
Bettinga 00\\ p ora", okazyjnie v. Diaholo tanio na sprzedaż. Prom- pipc do pale-nia kawy. Oferty dQ-
wielkim wyborhe po naj niższych no-gościniec. powi"t poznal'iski. kladna cpn~ i wielkością do Ore-
cenach poleca fabryka fortepia zd 2.j !lS3 c1ownika. Poznań zrJ 26 02Q 
n6w. Leszno. d 8.35 

Kuźnię Kupię 
Maszynę słupkową 110m 21/. llIoriri korzrstnie i Rpic- gn;:porJarst'V' 3{,-100 mórir oh-

:\faltl<fpllla w rJl'hrnn ;:tani(' kn- !<znie sprzerlam. l"Zymellflerski - rJlnżone. ch()(':ażh, "rozila 1'1lhha­
rr.)·s!nie 6prz('llam. Ofprt, \Yoi-'])aszewice poczta Gllrlki powiat sta. Doklannp warunk;. midsco-

Dom ciechows'ki, Chodzipż. Rynek 18, Śrem. ng S 107 "'ość do Oredo\\'nika. Po~zman. 
nowy. pi~trowy w Kościanie _ n.,<: 8104.,. .. zd 2(; 227 

~\H~~~i~?!l śPit;~~f: 1{~~as~!~O~ Dom .. ~ MAJĄTKI... Piekarnię 
powiat kościański. zd 26 233 ~todola chlewy lllaSywne 8 m6rg z domem kupie za gotówke. Zirlo-

m3rtw~' inwentarz wplaty Gospodarstwa szenia do agencji KUl'jcl'a Po-
GarczYliski. Steszew. Ry- r6żnej . lk ~. . I c znańskiego, Nowy Toml-~I. n~ 7267~ 

__________ z_d 26187 Biuro R~I~.-opc~wler;rcnie ~~~k~ ng 8'106 
. " " Dom t~r". Poznań. l!'rerlry 6 telefon Motor .~ ... Pomocnik 

_. ~spolnlczki czteroubikacyjny chlpwy muro- 3<>-31. zcl18 fjS!! ssąco-gazowy 20--35 km ku.pię za ~ DO WYNAJI;CIA gospodarczy zwraca się z prośba 
j1.'ot6".k!\ ,,000 (7.J sZ1!:ka kawalpr. wane ogród duże miatso bez dlu- !!otówk~. Of t A t o laskawe zaofiarowanie posa iy 
wlaśclclel re .. t,,"ra~JI. Cel ma- gu cl?na wed/n g ugody. GarczYli- _ 70 Orędownika. '~~z~knia ~~~n";,~i: Pokój dla ż(}TIatpgo, mozliwie na wsch'·-
tpTymoll)alny. Qferty OrędOtWnIk, ski Stęszew. Rvnek. zd 26188 morg psz<'T)no bUl'.ac

k
z
l
anycb. zabu- ska 22. m. <I ng 81"3 z kuchnia. duży pok6j słoneczny, d,nich rubieWżach Rzeczyopoopol!tPj 

(nnan /Lei 2(; 169 .. - c10wama plerWSZI?J - asy. lIlwpn- czysty, spokojny dom. ul. Nowo- Poll>k:ej. yma,~ania skrO'lllne. 
Dom tarze, wplaty 4000. Stawski. 1'0- 20 _ 30 Polska 22, od gospodarza. Wia- Laskawe zldo<-zeDla ki~rować pod 

Kawaler. . .. znań plac Sapieżyński lOb. d "I B k 39 S I .. Rolnik". ~trcmnictwo Narodowe 
PIE~t rowy .w Hynku na prO\nnCJl • zd 26180 mórg'. dobrei ziemI pranillm ilo .Ol.nb l · u. rac a ,p. mo (l- w Sosno,\\,(."\L, ul. Będ.zińska. 

na stalej posadzie slZllka skromnej res-ta llraCJa. ..kl,ail. dobra eg.zy- 10 ki d P' ',,' Of l ck lub Pomorska 18. Stow. - "" 8?2 
żony. cośkolwiek gotówkI. Oferty <ten~ja. wplaty 13.000.- Oferty 30 Km.o p(,"M!l~t, ~PIĘ961-ir4 " 'laKcicieli Nieruchomości m. ~(1 <N ~ 
Uredow'Iliik, Poznań z.d 26186 Oredowni.k. POllnań zd 26231l 'y urJ~r c,z-nRlb z g - (. ł,odzi. n 80361[ ]I lir ------- m6rg buraczanycl.l. ~abudowa.nia ", ___ !&iM lilII[ JI 27.WOLNEMIEJSCA -.1. S'-:J!Z_EDAŹE _ 1111 nosrJoety~h~Y ~tl:!C;:~i.0'F-;~;~~: -.18. DZlf;R~AWY 23. ROZMAITE 

._- ~ plac SapieŻYliski lOb. za 26 179 W d" . . Poszukuje 
Magle 2

-1- y zlerzawlę M l si~ do pracy zewnętrznej wymo-
. restau,l'a~jr pcln;m \''Yszrnkiem.. a arz. wnych. inteligentnych pań i pa-

ręczne. motorowe poleca fabr,- m6rg zabudowania murowanI'. in- obr6t 23.0(10. skiRa papieru w pok.oJowo:dekofacYJny. Wlelko,)n- nów, gwan'ntowany zarobek. -
ka lIlehli B Kapczyński. I""'M. wentarze kompletne. wieś k~ci<,l- rynku na pro" jJ1~j: objęcie 3.0fl0 lanm. z 2.JJelJ1l!! pra,kp'ką c~.clp.l- Zglosz.~lIi~ dzisiaj z dokumenta-
Porzeczn, 33. n 709(; na. wplaty 2500,- Staw,ki Po Oferty Orę{lo\\'11ik. Poznali I.JY .Slę u<salllodzJ(~.1JlJc. I osled/u< " mi od 4-7. Lódź. Radwańska 

znań. Plac Sa.pieżYIlski lOb. zd 2H 231 Ju\neomko)wle.k mięśCl!! _na .WlS~h(.- 32134. m. 1. n 8035 Sprzedam zd 2617S dZle. oboJetme w Jakiej dzle1ru·~:. F. 
sklpp na filję rzezniczo _ WNlIi- Piekarnię La60!'awe .9f~~ty Orędownik. Po- ryZ]er 
narska w dobrym punkcie. Wia- Folwark przepisową. bczko"~ml'encyjna, znan 00 2·) 1:L~ lub fryzjerka dobrzy ondulatorzy 
dom ość Orc:rJowni~. L6dź. kupjie SIPi esZJl I , ea. 500 mór,g do- wieś kościelnR. objeocie JOO (rok OstrzeżenI" a na stale potrzebni zaraz. Czekoń-
______ n 80,,7 nJr 7200/7 brej ziemi 7

ó
a ,/!,ot6wke Podać Cl'- rlzierża wy) lub oddam na rachu- . . ski:....Qostyli. zd 25 908 

M . l ------- ne. Garczyns.n. SteSZf>W Poznań me potrzeba. Polska Pam chęt- Artysto'w aUle . . -- zd 26 186 kostek buIJo-
sprzedam. L6dź Piotrkowska Fryz)erskl Gaia. ng 7 226 : cyrkowych na sezon letni poszu-
223. 'n 8038 5klli-d sprzedam ,!pies.;,nie s'powodu 1[11 KUPNA kuie cyrk .. Roxy", Pleszew. ul. 

WYJazdu. cena 8<>0 711. Oferty Orę- • Maszewska 8. zd 25 900 
Nasienie c1o'wmi'k, POIznarl zd 26151l Fryzjerka 

sosny poopolitei. świeże dobl"Ze Kamienica Dom O!!:IOl5zenia do 3() s.]ów dla POI5ZU- i pomocnik. damsko-meski, pierw-
kielkujac€' wY5ylam za z3Jliczka ko ze skladem wplaota 10000 zl kujących oosady w tei rubrll.ce szor~ę~ne slly potrzeb!le od ł,. 4. 
kir .. 7.00. Bartkowiak. Marylin. piętrowa: roiastc, rypek sklad - pie. ZdO<lz"nia agentura Kuriera gentnym panom obliczamy PO iednei trzeciei cen:e Qfel ty. Salony "Renalssanc~ -
.;;taCJa M:aly. zd 25 479 10nJalno-zela,Z!I1Y. 2 _ wy,stawm.e o~- Poznańskle'!o. Le;;zn Wh.iolll'>ś:! On dr,wnik. drobn n. ch. h.cY1lla. zd 26 088 

na .. prOS'PerUJa,cy 25.000. Garczyn- nI!' 7!l9112 n 8034 .> 

Sprzedam ski. StęSiZC'W. Rynek. - M d l" t Dwóch czeladników 
dziaLke pod budowe: 782 m! we zd 26189 ,.................... O e IS a krawieckich przyjme od zaraz na 
'Vp,.eśni przy ul. Legj;i Wrzesiń- Kolon)"alkę • choleo,ykarz. 2!dolny fa-chowiec po- stalą. prac~. Szymański, Jarocin. 
&k~eJ 11 St. WachoWlak, Lub1;-1 f ~ szukuJe sta,leJ posady. obeznany z Wolno~ci 45. ng 8 098 
nieco uJ.' Pawła St3llmacha 10 - mieszkanie. dob:a e~yste.ilcja" ~ naj'nowoczeslliejsza pracą. Z.g'I.c-, - - -----.-"- --
(G6rny ~1!lSok). zd 26232,1300 - dzierżawa 40.- HiOO - ""~ l'N Elzenia Agentu.ra .. Ol·edownika". PropagandzlsCl (stkl) 

: c1zi~rżawa 60.- sprzeda Ter€'- ~ v~ Odolnn6w. Rynek 4. n 802g potrzebni, każdej miejscowości, 
Karpie siak, POZJJlaI1. Malec_kiego 29. ~ ~ , ~ ~_ (>4 Rzadca I dobry zarobek. lnfo,rmacje zn~-

Narybek po 3.60 zł. Kroczki po zd 262Q.O -y ...... ~ "P~ < czek. Agentura KUl'Jera Poznan-
2.40 zl za kilogram loco Milosław &9' ~.o kaw;!Ier. lat 31

. 7 IM praktylci. skiego. Jarocin. ng 8 099 
dd ' d Jadłoda)"nię ... :!"'oJ ~';j uez()Jwy, sumit·nny. językiem pol- " 

o aJe op6ki zapas starczy Ma- ~" v.... skim. nIemieckim szuka posa':!r I Potrzebm 
ietność Miloslaw powiat Wrze- nQbrze a:ap.rowadzOlla sprzedam. ..r. V". za.ralZ .lub .p6źni,ej. ł'askawe ofer- do Gdynń piekarz. rzeźnik i ,;lu-
śnia. zdg 26 090191 Oferty Ored~d~t84~OZTIań C9 ty Mlcha·lsk.! res1auracja KO!ło sarz. Znaczek zalaczyć. H. Naj-

Najlepsze" z.d 2:; 401 dows1d, Ple~~e26 9~0ż,na:ń.Skie. 
drzewka owoco'we 1 kr~ewy owo- Kolon]alka Szukam -=-----
cowe. czereśnie alejowe, rzetelna IkDścielnei wiof;ce. wyciecz.kowem dla syna. p61 roku uczyl. dalszej Od 
o-J?;;lu'!r.a . Golecze.wo.. poczta Ro- miejs.cu 'orzy dworcu .u.rzadzen;em g 8011 t nąuki, branży żelaznej wiekszem I zaraz potrzebuie pomooni,ka kra-
klebrnca WY~gc~~e017cz. ~WJ~a ła:~tgg;;~~I. P:riJ~t8 .WWWWWWWWWWWWwwwwwww.~d:~~~{eg:.gJ~rt~c1~.Kurj.ii;818o wieckiego. I~~i% ~stę.szew. 

c~ futro '"- to Edmund Rychter - co palto - to Edmund Rychter - co ubran:e - to Edmund Rychter, POZllań. OGtr6w Wielko'P. 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św . .Marcin 70" P. K. O, Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 

WYCHODZl CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTEPNY W niedziele, święta i p6tnym wieczorem: 35-24, 40-72 

RedaktOO' oo,pow.ied,zlalny Al!ld1'ZetJ Tr~Ua s POdmam.iL - z. MlIlYtltlki, wJadomoool , utrkl)/J' • m. Łocbń odpowla~. Leon TrellL LOdL PIobrlr.owsiU 91. - Z. OI'loszenla i rek:lamJ' od'POW.fa-da 
An'oni Le§niewJcq; /L Pcnna.nia. RęloopiBów nierzsm6wiooych re<dsJk:cia lilie zwraca. 
ltrzedpłaaa. miesięcznie przy 7-milu wy!dm!ach ty·godnioW'O • odbiorem w ~gentur.ch Ogłoszenia i reklamy: Na 8tIronie lI../am()weJ. 1'5 2'l'OSIZY. na stroni.e 4-laapowej pr.zy 
I: • 2,&5 zl. IZa odat<JGZeni~ do dom·u odiPOtw. d-oplatL Na pc<CJltacll 1 u !.i&tonOl!lWW lrońC1). t2e\ns:tq Eed8JkcYJllego ao. gr.,. na stroo.ue 4-te,J 50 g;r'4 na 
------- . . l' 7..... P ,_ •• , ~ 'eI!lIi 1: lkIo . . lit!rcmle 1lIAlJ uO !!'r'l na 6U0'IU6 w~adom()ŚCI lokalnYCh 100 gor 

mle61ęc2lIlJe 2134 zł. Ik!wal"ta rue ,V.I.o OO2lta .PreyJlU.llU'ot. zamvwl a y na od jedll1o-,la'll1owego mdJ:imetra. OK'loozmua sko.mpli1!:Oowa.ne oraz s !l:nstrne.żeruiem roie'18M 2Q')! 
II wydań ty>gooruowo (berz 1P0000ied.zi>aI,k,Clwego). - Pod OIPuka w Polec. 6.00 eI I wydl\/\ t;rgo;d- nadwYlłllri. Dro>bne ogloazeni.!'- 'Ilajwyi!ej 100 slów, w tern 6 nagol6wkowych (,iLru.k~wrunYeh 
m(1W(I _ Zam6wńenLa 1l0Cl1Jtowe lIlależy US'krutec~ać Ó(, ~. kaMen miesi'II,ca w I1r~daeh tlulltol; ~~o naglówkowe (1.0 gr, każde dahlze 8'lo'WO 10 gr!'6zy. Za różllticę między 2esta'WeIn 
POlCzt(~wycb lub wprOSIt w cenbrali Orędl)wnika. ~i'~~::~c~: v'l~~~e~;;Ór:r~wsttała wSlrute&: ma'brycowarua., wydawru.chwo nie o<liPawiads. 

N&JIaad I czcionki; Dru'kamia PoIslr.a Sp6łk. Akcyjna. PO.2llla1\. łw. MaTeVn 70. 
W. ... .,..1Idk6w, .pOwodoIw~ • ~ JIRfII!lk6d w u1dadBie, trtnjkÓ'w lbp .. wydaWlJlletwo Ne od>powla.-da za dostarczenie ., ... & abOllencl at. maje .raowa damq&D!a ale al .. 

dosta'jczonych 'numer6w oub OIdszkodowallla. 
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33) Powieść z angielskiego przez E •. L. Bulwera 
Na ten złowieszczy wypadek zimna że ten mały zadatek przyjaźni nie bę­

trwoga przejęła obecnych, lecz Glau- dzie przez nią. wzgardzony. 
na wiecznem Niebios sklepieniu, za- - Niebezpieczna? ... Có2i moie za;.. 
wsze świetna i nigdy niezgaszona. trważać wierzącego, że Najwyższy jesii 

kThS, choć może niemniej od innych za- Zwyczaj przyjmowania przedślub­
bobonny, nie okazał najmniejszego nych podarunków tak był powszech­
wzruszenia. nym, iż Glaukus nie wahał się przyjąć 

. - Przyjmuję tę błogą. przepowied- podobnej ofiary z rąk córki Diomeda. 
Dlę - rzekł z czułością do bladej jak Julja, podając mu niewielki kubek 
strzaskany marmur kochanki; - For- wina, rzekła: 
tu na, oodawszy mi ser,ce Jony, wie- _ \Vypiłeś niejedną. czarę z mo­
?ziała, że niema nic, czemby mnie im ojcem; wypij te kilka kropli ze 
Jeszcze udarować mogła. mną.. Zdrowie Jony i pomyślność two-

. Dla rozproszenią p!l"zykrego wraże- jego z nią. pożycia! .. ' - i zdradliwe 
m~ ,SallThStjusz, podnoszą.c czarę u- jej usta dotknęły się brzegu zatrutego 

O! jak jest wielką. różnica pomię- jego przewodnikiem i obrońcQ;? ~Ó) 
dzy dziką gwałtownością. fanatyzmu a synu, dla pielgrzyma, w czaSle Jego 
łagodnem i czystem uczudem re li- wędrówki, wicher zamarzłej północy, 
gjl! . " Heroiczny chrześcijanizm Olin- jest lekkim i cieplym ~etrzY'kie~ • 
ta był więcej odwn,gą. męczennika, niż najczarniejsza puszcza mIeJscem ~l" 
pobożnością świętego: przebudzał, 0- łego i bezpiecznego spoczynku, a tySlQ.o; 
śmialał i zapalał, lecz niepoobijał du- ce gwiazd rozsianych dł~ni~ Prz~ .. 
szy, nie przywi~zywał serca; gdy prze- wiecznego, na wiecznym meblOs błękl .. 
ciwnie toż samo wyznanie w ustach cie, świadectwem i rękojmią. nieśmie1'. 
pielgrzyma oddychało samą słodyczę, teIności. 
wiary; samą miłością Boga i człowie- Kończąc te słowa, pOdniósł kij I 

wlenczoną. kwiatami, wykrzyknął naczynia. ka. torbę, przycisnął do serca przejętego 
- A teraz, mówił, powstają.c, 'gdy czci a i miłością. młodzieńca l odszedł 

już chłód wiecz'Orny orzeźwia powie- krokiem powolnym. lecz silnym je­
trze, muszę kończyć drogę moją. do szcze' a rozrzewniony Apaecides wte­
stolicy cezarów. Znajdę w niej jeszcze dy d~piero przypomniał sobie um6wi~ 
kilku świętych, którzy, jak ja, oglą.dali ną. schadzkę z Olintem, gdy j~ wzrok 
oblicze Pańskie; chcę ich widzieć jego napróżno szu~ał staa.:~ który go 
przed śmiercią. natchnął słodszem I pewnleJszem prze­

zdrowie amfitrjona, poczem podzięko- Ateńczyk wychylił je do dna, a Ju­
~ay.rsz~ ~a piękne i wspaniałe przy- lja nie wiedząc o podejściu Nidji, oczy­
Ję.c1e bIeSIadnicy, pożegnali gościnnego ma żądzy i nadziei oczekiwała skutk~ 
DlOmeda. LapewnieIl czarownicy. Próżne oczekI-

Po o~~jściu Jon! Glaukus udał się wanie: Glaukus kończył spokojnie 
do pokoJow. czekaJą.cej na jego przy- przerwaną. rozmowę, i ~awi~ziona 

_ Wśród nocy? '" Podróż tak dłu- I konaniem o świętości praw i nauki 
ga i tak niebezpieczna!... Chrystusa. 

bycie Julji. piękność nie dostrzegła naJmmeJszego 
- Kochasz więc Jonę rzekła, w nim wzru.szenia, najmniejszej w je-

spuszczają,c oczy. ona jest tak piękną. go oczach przemiany. 
- Jak Julja wspaniałą. Tak jest; - Nic to, - mówiła do siebie 

kocham Jonę; obyś w tłumie wielbią.- czyliż mnie nie uprzedziła czarownica, 
eych twoje wdzięki znalazla równie że działanie jej cudownego napoju, 

Skutek n'8poju czat"ownicy 

szczerego kochankal aczkolwiek niezawodne, może być 0- ' 
- .patrz. Glauku; te perły... Od-I późnione? Lecz jutro, biada Jonie! 

Glaukus. wróciwszy do domu, zna­
lazł Nidję pod wystawą, zdobią.cą. wej­
ście do ogrodu. Niespokojna i trwożli­
wa czekała na jego przybycie, chcą.c 
użyć pierwszej sposobności do podania 
mu napoju, którego skutek miał być 
początkiem jej szczęścia, chociaż pra­

dasz Je twojej żonie. Spodziewam się, Jutro, niestety! biada Glaukowi! 

ŚWięty pielgrzym poucza Apaecidesa 
Miotany niespokojem Apaecides 

błąkał się cały dzień po najmniej 
zwiedzanych okolicach Pompel. Już 
!lłońce było u schyłku., gdy zatrzymał 
się nad brzegiem Sarnu, skąd przez 
ciemną. gę~twinę drzew i winnic prze­
bijał się gdzie niegdzie widok wznio­
ślejszych budowli. Głęboką. ciszę 
przerywał jedynie szelest wijących się 
po trawie owadów i przerywany śpiew 
na pół uśpionych ptaków. 

Znuże>ny neofita dumał, wpatrując 
się w spokojny bieg rzeki, gdy lekkie 
mru~zenie przerwało dręczone myśli 
jego wyobraźni. 

- Leż, mój biedaku, ozwał się ła­
godny głos. 

Zbliżył się Apaecides i poznał ta­
'jemniczego starca, którego już widział 
na zebraniu Nazarejczyków. Poważny 
ten patrjarcha siedział na ułamku 
skały; obok niego leżały kij i torba, a 
przy nogach mały piesek, wierny to­
warzysz jego niebezpieeznych pielgrzy­
mek.. 

- Mój ojcze! - zawołał ucieszony 
młodzieniec - twój widok jest dla 
mnie balsamem, leczącym trwogę zbo­
lałej mojej duszy... lecz cóż znaczą 
ten kij, ta torba podróżna? . .. miałże­
byś nas opuścić? , 

- Krótką. jest reszta dni moich na 
ziemi, odpowiedział starzec, używam 
ich, jak powinienem, przechodząc z 
miejsca na miejsce, aby pocieszać witr 
TZących w jedynego Boga i rozszerzać 
świętą naukę Syna. Niebieskiego. 

- Mówiono mi, żeś oglą.dał oblicze 
Chrystusa? 

- Jego boskie miłosierdzie wyrwa­
ło mnie ze s7'ponów śmierci, z mie­
szkania umarłych. Słuchaj mnie, mój 
synu, i niech prawda z ust moich u­
mocni w twem sercu wiarę, której zo­
stałeś wyznawcę,. W dalekiej stą.d zitr 
mi JUd:Z:kiej, w mieście Dawida, żyła 
wdowa pe>kornego ducha i smutnego 
serca; albowiem ze wszystkich ogniw, 
które składały łańcuch jej życia jedno 
już tylko zostało ... jej syn. I kochała 
syna miłością melancholiczną, albo­
wiem on jej przypomniał tych, których 
stratę opłakiwała. Syn ten umarł, i 
wiotka trzcina. ostatnia podpora nitr 
szczęśliwej, została złamanę, i ostatnia 
kTopla oliwy wyschła w naczyniu nie­
szczęśliwej. I niesiono umarłego na 
miejsce, gdzie miał być pogrzebionym, 
lecz w bramie miasta ucichły żałosne 
śpiewy, albowiem otoczony tłumem 
nadchodził Syn Boski. I matka zmarłe­
go nie wydała jęków, nie wylewała łez 
boleści, albowiem żal zamknę,ł jej usta 
i wysuszył źródło jej oczu. I zlitował 
się Pan nad nieszczęśliwą. i dotknął 
się trumny i rzekł: "wstań, młodzień­
cze". Przebudził się umarły i oglą.dał 
oblicze Pana nad Pany. O, jakże czoło 
Zbawiciela było pogodne, jaki wyraz 
dobrOci i miłości w jego niebieskiem 
spojrzeniU! • i' Wstałem i ty)ą,cy' rzuci-

łem się w objęcia mat~i. Tak, ja by- gnęła zarazem, aby ten jej zamiar nie 
łem synem wdowy, Ja umarłem i tak rychłe uzyskał spełnienie. 'tV ta­
zmartwychwstałem! I powstał krzyk kiem to usposobieniu umysłu, z płoną.­
radości, i zabrzmiał hymn wesela, i cą twarzą i drżącem sercem Nidja u­
chóry aniołów powtarzały wzniesione słyszała głos wchodzącego Glauka! 
do niebios wołania: "Bóg lud swój od- - Czekałaś na mnie, kochane dzie-
wiedzić raczył, Bóg stał się człowie- cię? 
kiem! Cześć mu i chwała na wieki!" , - Nie, polałam kwiaty i usiadłam, 

Zadrżał Apaecides. strach najeżył aby spocząć na chwilę. 
mu wlosy... mówił więc z człowie- -, GorQ,co mi, - rzekł siadają.c 
kiem, któremu jest znana tajemnica Glaukus, - bądź tak dobrą.., prżywolaj 
śmierci! którego z niewolników, aby mi przy-

- Do tej chwili byłem, jak inni lu~ niósł co chłodzącego. 
dzie, chciwym jedynie rozkoszy ży- Była to prędsza, niż się spodziewać 
cia, lecz, przebudzony ze snu umar- mogła, sposobność dla Nidji. Jej od­
łych, przywołany na ziemię, jako żyją.- dech tak był gwałtownym, iż zaledwie 
cy dowód cudownej Niebios potęgi, wyrzec rr1ogła: 
świadek nieśmiertelności, stawszy się - Sama przyprawię natychmiast 
napowrót śmiertelnym, wyniosłem z ulubiony napój Jony, - miód i lekkie 
grobu nową. duszę, nowe godniejsze wino ze śniegiem. 
Boga istnienie. O, nieszczęsne Jeruza- - Dziękuję ci, ulubiony napój Jo­
lem! .. , Widziałem dawcę życia, s1\:a- ny będzie dla mnie nektarem, chociaż­
zanego na śmierć haniebną.! Zdaleka by miał być trucizną. 
od tłumu zaŚlepionych widziałem Gorzld uśmiech poruszył usta Ni-
światło niebieskie. unoszące się nad dji; odeszła i wnet wróciła, przyno-. 
krzyżem zbawienia; słyszałem sprośne sząc czarę, nalaną. sokiem łudzącej ją 
wściekłego gnie'wu bluźnierstwa... nadziei. Z jaką radością. oddałaby re­
krzyczałem, groziłem! ... i nikt mnie sztę swojego życia, za jedną. chwilę uj­
nie słuchał. Głos mój był głosem WG- rzenia zorzy, zwiastują.cej pierwszy 
łającego na puszczy. Lecz i wtenczas dzień wzajemnej Glauka miłości. Jak 
nawet zdawało mi się, że oko Syna odmienne były jej uczucia od gwał­
Człowieczego szukało oka mojego, że townych uniesień Julji! Zalotność, du­
usta jego 'weselił uśmiech zwycięski ma, żądza piekielnej zemsty i nik­
i umilklem. Dusza moja została spo- czemnego triumfu ścierały uczucia mi­
kojniejszą. Ten, którego jedno słowo łości w sercu wyniosłej córki Diomtr 
wskrzeszało umarłych, miałżeby u- da; sercem Nidji jedna wyłą,cznie wła­
S1ląĆ na zawsze? Słońce rzuciło raz dała namiętność, niepokonana, szalo­
jeszcze czysty swój promień na wybla- na, występna może, lecz nie plamią.ca 
dłą, lecz śmiałą. twarz jego i znikło. szlaChetniejszych skłonności: kocha­
I ofiara spełniona została i ciemność ła ... Miłość była jej słońcem, jej 7.y­
okryła ziemię i z łona ciemnOŚci dał ciem! ... 
się słyszeć głos przeraźliwy... Nitr Jej lica, przed chwilą, tak oiywione, 
zmierzoną. przestrzeń światów zaległa pokryła bladość śmiertelna. Odrętwia­
cichość ponura. la. Czekała na pierwszy promyk swo-

- Ach! któż opisać zdoła całą. o- jego słońca., na pierwsze słowo ko­
kropność tej nocy! ... Drżała występ- chanka. 
na ziemia, chwiały się mury nieszczę- Już Glaukus połkną.ł był część po­
snego miasta, uciekli bogobójcy i po danej mu trucizny, gdy przypadkiem 
bezlUdnych ulicach błąkały się cienie rzucił spojrzenie na twarz nieszczęśli­
umarłych. Widziałem grobowe ich po- wej Nidji, a uderzony przerażającą. 
stad, i poznałem, i byłem przez nich zmianą. jej rysów, zawołał: 
poznanym. '. ZmartWYChwstali, aby - Nidjo, ty cierpisz? ." Cóż Ci jest, 
dać świadectwo żyją.cym, iż umarli nie moje biedne dziecię? 
umierają. To mówiąc, rzucił kubek i poW\!tał, 

Po tej ~traszliwej nocy myśl moja chcąc się przybliżyć do niej. Nagle li­
przestała należeć do znikomego świa- czuł bolesne ściśnienie serca i zawrót 
ta. Obiegłem najdalsze krańce ziemi., głowy, zdało mu się, że ziemia zniknę­
ogłaszając bóstwo Chrystusa, i niejtr la ped jego stopami, że się unosi w pl>­
den pirzeze mnie nawrócony powiek- wietrzu; pusta wesołość owładnęła je­
szył jego owczarnię. Jestem podobny go umysłem; śmiał się, klaskał ręka­
do wiatru. jak wiatr oczy,sz·czam zitr mi, kręcił się i skakał, podobny do na­
mię z głuszą.cych ją. chwastów, i zasie- tchnionej duchem pre>roczej Sybilli. 
wam na niej drogie ziarno wiary, na- Wzburzona krew w nabrzmiałych 
dziei i miłości. żyłach Ateńczyka leciała pędem we-

Mój synu, już może na tym padole zbranego potoku; słyszał, jak płynęła, 
nie ujrzysz mnie więcej. ',' Oby go- czuł, jak się wznosiła do czoła, jak z 
dzina, którą. tu zemną. spędzi- ~ niego wytrysnąć usiłowała; te> znowu, 
łeś, została niezatartą, w pamięci serca I jak przez z. aSlo. nę, widział ożywiO'lle 
twojego! .. , Czernże jest życie docze- na ścianach obrazy, a ucieszony wido­
sne., to wątłe światełko nocnej lampy; kiem tańezących przed nim postaci, 
lecz światło duszy jest, jak gwiazda. nucił im piosę~i go~,ę.i ~ ~~ __ 

dziwniejsze, cierpiący, nie eierpial~ 
obłą.kany, uważał się za naj zdrowsze­
go i naj szczęśliwszego z ludzi. 

Przestrach i okropność szarpały du­
szę Nidji; nie mogła widzieć k()Ilwu:l .. 
syjnych poruszeń i Chwiejących się 
kroków pozbawione.go zmysłów ko­
chanka; lecz ten przeraźliwy śmiech, 
ta mowa tak dziwna i tak niepojęta 
pozwalały jej domyślać flię nieS?:czę­
ścia, którego była. sprawczynią.. 

- Mów, mów! - krzyknął gł~em 
rozpaczy - powiedz, że przebacza~, że 
się litujesz nademną. 

- Nie nad romwsznł kra.in~ Cypru, 
gdzie wrz~ca krew napełnia żyły na,.. 
szef . " Otóż kobiety!... Wysmukłe 
nimfy Afrodyi,y... Patrz, jak ognist 
oczy! jak żywy na twarzach rum i 
niec! . " przybywaj., przybywaj, bożku 
pustoty. . . siedzisz na białym koźle, 
nieprawda? . . . lecz mam ci eoś po­
wiedzieć: twoje wino zbyt jest mocne 
dla nas śmiertelnych. O, jakie to pięk­
ne! Cóż to za postać kobiety? .. widzę 
ją. ... przesuwa się przez cieniste gałę~ 
zie drzew, jak promyk letniego kJSię­
życia. .. uwieńczona szeroką. girlan':' 
dą, zbliża się ... dlaczegóż taka smut­
na? .. Spójrz! widziałeś kiedy równie 
powabną?.. Ja i ona... jesteśmy 
sami, ukryci przed światem., przed l>­
czynu potwarców... Ach!... ucie­
kaj! ... to Nimfa gór i lasów, jej wza-ok 
odbiera rozum i wprawia w szaleń­
-stwo . " uciekaj!... niestety! •. ; już: 
mnie dostrzegła. 

- Glaulm! Glauku! czy mnie nie 
poznajesz? przestań; każde twe słowo 
przeszywa śmiertelnym ciosem serce 
Nid.ii. 

Nowa zmiana w umyśle obłąkanego 
Ateńczyka; położył driącą swą. rękę na. 
g}(Ywie niewidomej, pieścił się jedwab­
nemi jej włosami, spoglą.dał na nią 
z czułością kochanka ... wymówił imię 
Jony i to wspomnienie zmieszało do 
reszty jego pałają.cą wyolJ.raźnię. 

- Na piekło i niebo! - zawołał -
chociaż świat dźwigam na mych ra.­
mionach, jak niegdyś mój ziomek Her­
kules, przysięgam, że rzuciłbym go w 
przepaść dawnego Chaosu za jeden u­
śmiech Jony!... Ach! piękna, ubó­
stwiana Jono! - dodał głosem płacz­
liwym - ty mnie nie kochasz, uwie­
rzyłaś w podłe oszczerstwa niegodne­
go Egipcjanina. Ty nie wiesz, ile go­
dzin, ile nocy spędziłem pod oknami 
twojegO rnieS7..k.ania w nadziei, że choć 
niechcą,ca, dasz mi się widzieć naresz­
eie. '. Niewdzięezna! ... Ach! nie 0-

puszczaj nieszczęśliwego Glauka! .. ; 
On się urodził w krainie ojców twoich 
jego przodkowie bYli braćmi przod~ 
ków Jony ... Nie, ty mnie opuścić nie 
możesr~ Życie moje jest bliSkie swoje­
g? końca, pozwól mi umrzeć przy t~ 
ble. " Precz! precz, piekielne straszy­
dło! . '. śmierć spokojna, lecz stra.szna 
?siadla czole> twoje ... czegóż się śmie­
Jesz? . '. twój uśmiech zabija... TWl>­
je prawdziwe imię Orkus, lecz na zie­
mi zwą. cię Arbaces . " Precz! ... precz 
odemnie! ... odgadłem, wiem, kto je­
steś i twoja czarne>księska sztU!ka na. 
nic .się już nie przyda. 

. . U"<~ "-t".'"'----n .. ...l.~l 
~lWt~~. 



na nóżkach . zrobił fantastycznq riere 
Jeszczo przed 10 l art y dr. Jaanes Prurker, 

twie~o upiecoony aJDgiellski lekarz, nie 
Ś'IDiał nawet marzyć o krurjerze, jaka 8t&1a 
się jego udziałem. 

Przymierał wtedy Hteralnle głodem, 

W Lo,ndYlllie, gdzie wówczas lllieszkruł, nie 
mógł Slobie ~adnym sposobem zdobyć prak­
tyki. Widoki IlJa przyszł<ość miał te:t nie­
ciekawe. Brakło mu soosu:nków w zamo:t­
nych sferach, nie miali: pieni~dzy n.a a:ałQ­
:tEl'Ilie kliniki, a nawet otwrurcie elegwlckie­
go gabi,netu. 

Uzyskaws'zy od oomoż,nej ciotki niewiel­
ką po~yczkę 

postanowił wyemigrować do Ameryki. 

Któregloś dnia zabrał wszystkie swe nieru­
chomości, z ozem nie miał wielkiego \ru­
du, bo składały się IZ niewielkiej wrulizecz­
ki i tOIrebki z inSIDrUtmentaJmi i wsiax:Ifszy 
na okręt, popłY1llął do baju do'la.rów. 

W Ameryce ooied1ił się w Nowym J«­
ku. Ale i tu szczęście mu nrie dopisywało. 
LekaJrzy chirurgów w Nowym JO!!'ku nie 
brakuje i 

do nieznajomego, młodego doktora pa­
cjenci się nie kwapUL 

Któregoś dnia spa-cOO"uje po ułicach 
miasta., dl1!. zabicia czasu którego mu nie 
brak'owało, doktór Parker wobil ciekawe 
spos·trze~enie. Zauważył, ~e na U1licy spo­
tyka barow wiele eleganckich i pięknych 
Amerykanek, których 

kształt nóg pozostawia wiele do życzenia. 
Muskuły łydek młodych Amerykanek w 
wielu wypadkach przez lIladużY'W'8IDie sPQ!"­
tów, tracą naJleżytą f.o.rm~ i robiĄ Wll"aie­
nie, ~e ich wł:aścicielka ma krzywe nQgi. 
- W związku z tern spoetrzeżetniem dokto­
rowi Palrkerowi prZYlf!zedł do gł<>wy po­
mysł, k'tóry zadecydowa:l o jego przyszłej 
krurjerze. 

Przy wejściu do domu w którym mie­
szkał, ~awiestł doktór P&rker olbI'lZymi 
pLakwt z ID.a.pisem.: 

"Dlaczego macie krzywe nogi? 

Pod tym ID.apisem umieścil jedynie ewlij 
podpis. 

N.apis ZWlrócil uwagę wszystkich p!"ze­
chodniów i wywołał między nimi weso­
łtQŚć. Któregoś dIllia jednak zatrzymaJła. się 
pJ"Zed nim jakaś b&rdzo elegaJDcka prurma, 
przeczy1łala gQ baz śmiechu i po chwili 
zadZWlOOldła do mieszkamia doktore. PM"­
kera. 

- Dlaczego mam kl"zywe nogi panie 
doktorze - zaczęła il"Ozmt()'w~ z lekM'Zem, -
nie wiem! Ale wiem, ~e 

przeprowa.d1;cmych ku.racjach, rozporzą-I iIlie. Obawiając się utra.ci~ nabytĄ *wll, 
dzając jut gotówką, doktór Prurker nie przyjilIlował <Lo leczenia Wy!t trudnych 

wypadków. 
postaraI się o odpowiednią do amery- Po kUku latach dokJt6r PaIl'ker miQt jut 

kaliskich stosunków reklamę. olbrzymią kili'nikę, szereg asystemt6w i 
Niebawem lilie mógł llaJrzekać na bra:k pa- licwy parsooJ.el pomocniczy. WreMcie po­
cjent6w. ~stępowaJł z nimi barrdw ostro~- Slbrunowil wybudować 

W stol1ey Grecji, Aitmach majduje się ~mach, który jest jedyną w 9WOim ~,;a.ju 
osobliwością. Gmach ten jest siedzibą redak~yj trzech pisan o zupełnie krrańoowo 
przeciwstawnych sobie kierunkach politycznych. Na pierwsze m piętrze 'Zllajduje się 
redakcja kOIDU!nistywna, na d:rugiem monrurchistyezn1a, na trzeci€ffil wreszcie libe-

nIna. I WlSzystkie zYją .z sobą w Jllajlepszej zgodzie ... 

własny gmach, rodzaj kliniki I sanato­
rIum poświęconych chirurgii kosme-

tyczneJ. 
Wyi)udowam1e gmachu pochłomę1o mil,.. 
'I1.y. Ale IJlladtzwyc.zajlll6 powodzenie kllinikf 
przeszłtQ n'8.j'Śmielsze oczekiwrunia. dokltora: 
Pa!l"kOO'a. Pacjentki i pacjenci IlJ8.ptywalli 
nie1.lS'tającą fa1ą ze wszystkich sWoin Ame-. 
ryki, a. 1l1i8lZl8..dlugo i caotego świata, aby w 
m.kladzie doktora Parkera zdobyć &Obie 
pozory mrodiQści i urodę· 

Ja.k to wy~ej było powiedziaID.e, do kJi-4 
niki dr. Parkem zgtaBZB..ją się lIliety1ko pa.-< 
ojerut..k.i aJle i pacjenci. Dr. Prurker powie.. 
dzia'ł n.3Jwet w wywiadzie ud~ielOOlym .. 
meryk.ań6kiej pMsie, że ci ostatni zaoc~na~ 
ją cy1I'Q1W1O piI"ZeWla'Żać. Jak się II tego oka.-. 
zuje, 

I dbałość o wygląd zewnętrmy Dle fest 
monopolem kobiet. 

Dr. Parker twierdzi dalej, ~e mę:tczytni '" 
nieraz o wiele więcej wymaga:jący, 00 do 
swej powierzchoWilllOŚci i o wiel'e Więcej od 
kObiet dbani o 7lachowa:nie po7)OI1'11 młodo­
ści. 

KliJllika dr. Parkera. jeEJt d!oproWlad?Jona. 
do lIl81jwy~szej dOS'kOlD.ałości. Zabiegi sto-. 
sowa.ne w niej dok~YWaJlle są, z lIliesliyeha... n" za-ęcznością. 

"- Usunąć 2"lDlI8.rszczk~ z czyjejś tweftY 
= mówi dr. Pa.rke.r - lilie przedstawia dla 
mnie więks:zej t:ru d.nJOś ci, 

Jak podniesienie oczka pońCZOCh, Cna 
zręcznej kobietyl 

Chi'1"urgj-a. lro&~etyc2llla. dos7l1a dziś do alt 
wielkiej d!oSIOOlualości, że poitmaIfitmy w prze.. 
ciągu killkUIDa.stu milllut dosrown.ie, odmłOt-< 
dzić wygll~ C2'!l1O'Wieka o 10lJalt! 

Rezultaty kwracyj dolronrunych w iIIli!tY-4 
tucie dr. Parkera w zupełJnJOści potwiea"-l 
dzają <te słowa. Zd.awaloby się, :te dIa dr. 
Parkeil"a. niema lIliemoż,1iWQści. Naprzykdad 
ktoś nie jest u;adowoUOID.'Y'ffi z kSZtałtu swego 
!IlJOSIJ. : 

- Ptroazę baaxlw! - oświadcza ugn;ecz ... 
nionry 8BJ9ten.t dr. P3I!"kera - o'bo 1roIlekcja 
modeli IDOSÓW. Proszę sobie wybrać faron 
według upodobaJIlia. 

W instytucie dir. Park8J:'la. znajduje s~ 
mnóstwo witlrytn w których zebralDe tlą 

tysiące modeU nosów, usza, rąk. 
Lnetytut podejttluje się doJl!flO'W'&d!tić pa.-: 
cjenta do wyglądu jakiego t8!ll i90bie :tyczT. 
OetlaJtnio M. Prurk9l' przeprowadza iIl8lW(!t 
opEmlicje, ptroS'tują.ce krzywe kości. ~ 
plarntuje całe płaty owłosiJcmej .llkó.rT !DA 
łystny. Zamienia. oczy j~ Da. ciemne, 
i odwrotnie, wedlug życzenia.. 

Wszystkie te operacje przeproWl3ldroue I!II\ 
d!l18. pa,cjenww, zupełlllie berz.bolleŚID.ie. 

to Jest moje największe zmartwleuJ.el 
1 estem córką miJljOIlOO"a i chęłlnie zaspl!acl­
łabym illIawet brurdoo du~o, aby się z tej 
szpertnej wady wyleczyć. 

l)o.któr Bwrker ~ał pacjentkę. Oka.­
zało się, :te ktości nóg ma. w na.jzupelllliej­
szym IJ'Ol"U\dku. Krz;ywy wygląd '!lJÓg spo­
vrodowamy by!ł przerostem zeWlllętJl'2Ill~j 
części muskulłów. 

Ostatnia "plaga egipska" zwalczona 
Nieubłagana wałka z przemytnikami narkotyk'ów 

- Mogę pruni p:rzywtrócić pięklną IilD.ję 
lIlóg - makł doktór BaIrker - potJrzebna 
jest operacj.a, wpna.wdzie nie niebezpiecz­
na., a,le kropotliwa.. Po trzech tygodniach 

będZie pani miała jedne z najpięknieJ­
szych n6g w Nowym Jorkul 

Córka miJljlQlIlel'll. zgod~idJa. się na opera­
cję. IBttOtta:J.ie po tlrzech tYglOdniach wstała. 
11; lóżka i stwierdził.a, ze lekarz nie zawiódl 
jej n8Jdziei: wada ll1óg znilmęł,a bez śladu! 

Cud()lW!lła operacja zwróciła na dok~OIra 
P.a:rkera UW13igę WYŹtSzych sfer nowojO'r­
skiego 00 W!8Jrzystwa. Po kilku szczęśliwie 

Egi'Pt, którego ludność jest szalenie 
róimorodna, gdyż składa się r. 1'utk6w, E­
gipcjan, AraJbów, Beduinów, Fel1achów, 
'Ko'J}tów, Syryjczyków, Greków, Żydów, 
Wl>ochów, Francuzów i Anglików, był 

dontedaW'D8 ośrodkiem handlu 1UIl'-

kotykam1. 

Mimo enel'lgicznej walki, podjętej w roku 
1929 przez rzą,d premjera M3.'hom.mooa -
IMachtmud Paszy, sytuacja stawała się co­
ra.z groźniejs~, .ponieważ HC'l'ba narkoma­
nów rosła, wynosza,c na 14 miljonów lud­
ności - 5óO.OOO. Walka stawała się coraz 

:s 

;Wjoosn.a "!N. Londynie: pop\Llo&rllJy Hyde P8Il"k mi .. s.w$e!W__ od. emat.orów:)gaD. 
Jle'j ja{Al1ł 

Itrudniejsza, poniew3It zaczęto przemycać 
sztuczny haszysz w 'Postaci heroiny, która 
ze ~gWiu na swój charakter dawała. się 
ibaro'zo łatwo przemycać. Jak dowiaduje­
my się z wydanej ostatnio ksiąriki w An­
glji, pióra barona H. d'Erlangera, 

1Ułało III, ostatnio skułeCZDie zwalczyć 
tę ostatnią "plagę" egitpską. 

Egipt zawdzięcza ten B'Ukc~ komendan­
towi policji w Kairze - Russel Paszy, 
który jmt od Iki.lku lat wY'PO'Wied,ział prze.­
myt.nikoon nieuib'la.-ganą waffi{ę. Zastosował 
{In ściganie przemytnikÓW na pelnem mo­
.rzu i na da:lekiej 'Pustyni. Żad'na szajka 
nie uszła czujn~ wywiadowoom policji 
egjsp·kiej. Mimo sza.lonych trudności, wy­
lIlikaja,cych .z OibQ!Wlj9/luja,cych praw i~przy­
wilejów dla Europ~i'cz~ów, których tylko 
własne sa,downictw_o w postaci ()f3Ilawio­
nych kap.ltulacyj dziaŁaj~e m~lo są.dzić. 
da1ej zezo!"f'l'8.nizowanej kontrakcji "bloku 
fP8.ństw opil\lmO'wych", brONiącego olbrzy-

HUMOR 
W szpitalu 

Lek8lI"Z: - Dla.czego p8IIl lilie chce za.ty­
wać tego lekarstwa? Pij pan i pomyśl pam. 
.9O'bie, że to piwo! 

Chory: - To jut Wl~ pić piWo i pomy­
śleć, te to .lek!lll'9two! 

Z praktyk! kuplecłdej 
- Nasza. iIIldć lD·a delikatność cary "A­

frooytJa" jakoś w ostałmich cm·sa.ch nie 
idzie. 

- Nic uie szkodzi, nazwiemy j~ "We­
nm" i będziemy spr-r.edawali jako pastę do 
obuwia. 

Nasze dzieci 

- lakte Tomeczku, SĄdzisz :te twoja I 
siostrzyczka sprzyja mi? 

- O tak, pro'szę paJDa. Kiedy się wczo­
raj uczyłem lekcji, to SIY. szałem jak papa 
mówi·l, że z paJIla wielki osioł, a Juleia się 
ujęła za. pa.neID i powied.zia.ła, łe me moż­
na sądzić ludzi łl po7JOr6w ... 

mich zysków =: Russęl Pasza zdołał U6u... 
iIla,Ć te przeszkody, t~ią,c przęplytnikÓW' 

bez najmn!eJszeJ Utoścl. 
iGała egipska gyplo1!lacja mus1ala 8ta.ną~ 
Ido dyspozycji egipskielt.o. komendanta. J)O-< 

.licji, który, zwalczywszy za.sadnior.e prz~ 
szkody we własnYm krłl, iu; międzynarodo .. 
rwą, szajkę trucicieli gnęlbitl we wszystkich 
kryjówkach w sąsiedztwie Egiptu. 

Sprawozdanie ba.rona H. d'lj:rlanrgera. 
'Pisane jest jak 'Powie.§ć (} nieZ'wykle r()J 
mantycznem. napięciu, będa,c jednak M·er .. 
lIlem o<N>iciem nieugiętei waliki patrjot6w 
e-.gIplSkich z "ostatnia pla.zą,", rujnują~ą tak 
str~ie s p{) łecz eństwo. 




